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ożny • ozar śródmieściu. , 

Pastwą rozszalałego żywiołu padły zabudowania fabryczne 
przy ul. Sienkiewicza .N2 61. . 

Straty, spowodowane przez ogień i wodę są bardzo znaczne.-
60 robotników zosłało pozbawionych pracy. 

WCZlOtt'la1 okt:ło godz.ilny 2 i pół po pól gdziJe zdoe1JaA: ~ następ~ą.ce szcze- Ji8k późnilęj ust:adTbo dochodzem.1e, po- N~oe ocMz:(ały pny6yty _ 
n-ocy, gdy ruch na ullilCaJCh rmmarrł już zu- góły: żaIr powstał, ws1rure!k wOOIl'iwej bu®wy m~ paiJaru: 1. II, In. ry, V i VH. 
peł'n.j,e i tYlko l6Tku spóźn:iJo.ny<:h prz:e- Posesja przy 1111. S~::J~ 111". 61 pileca oratL l1l.1JeootrożaJ.ego obchod!zenia się Alk'Cją !l"a.rowtodl~ IkiJerowa1i kom.en-
ohodin~ów śpl\esxylło szyhko przez miasto, nrukży do Sz. P&era i mieści w sobie z og!]Jilem. datnt straży ~ntiJowej dr. Grob.mam, przy 
'!"OłZl,e~y silę nagle p!l"zerai15twe cały szereg droolbnych f~CZJek, odda- Nrebez;pkcz;eń'SiJwo było bardzo po- ~pra;cy pp. s%a1br~ i Pfeifena.. 

odgłosy syren fabrycznyc~ nych w dlz!ilerża.wę. w~ ZJe względu lIla sąsiadujące z plo- Na JD,iJejsoe poi';a!ru pr.?Jy.by1i r~ł 
A lIlla niie!ho wype1:.zła <:ze.t"W1O!ll1S. łuna, kt'6- Ogdleń wybuchł :na azowattiem pięll1"ze nąoą posesją fu.bryki. . przedstawiciel władz ~h, admini-
ra poczęła się ~ odbłas)mmi raz- w &alLni, c1\ziler1żarwiJcmeli przez S. Bergiera, "'. ~__.JJ..-"'_... 11 stracyjnych i poJicyjnycll z prokuratorem 

, . 1..1\-!I. L-• .l!: ,1,~.h.- ll · t .LO !be:ż wezwalIllO uu 1"aJll1.l:Il)KU tll'0tl1a' S :.~~ . 
lewać po ai'00Il11'Ylll Dll"lIIl1aJlIllOO:C1e. guu.;Jlt:: IIla:Wli:IIlllW'SlZy ~ lJC>I~wvpw ny ma er-~ ockJIrlały straży ~ ro ·kt6. P.. 7JIlll.1u;u=u., Ik~ :rrządu, :p. Iży<:-

_ Palli się .•• W'5Jerki ptOItalr ... - szep- ja/ł (osnowy) począł SLę .s.z'Yll:xko 1"'OZ'SZe.rzaĆ 'Ie' przysta.pi!ły n we), kltm., :u'StęPCl\ komeocłamlta p. 1r&ydorczy" 
taJl'i d'Q .sileIbile 1~, którzy zeobTali się i ~ się na dach, Iktóry w jednej re z m.t JSCl\. kilem, kiJeT1aW1nildem ebpozyttrry urzędu 
małymi! grup1mm1I na ullioalc::fh, obserwując chwi!ll statną.ł w ~ooh. do energłcznego nmmku. Sledczego p. WI8:yerem na. cze[e. 
groźne tij:a!wffisdro i chcą<: ust.atić miejsce SpręŻ'y'Ś'cie prowadzona alkąa. 'fatowA 

pożaru.. . nb;a ~. ~ko ttjaplV.I6d. ~ 
- To we wschocWej cłziIełnky młasta Czego się żąda od łódzkiego architekta. była ~na budzo utru<Wona W6lmt~k ren-

się pailii - obj~1i!ł pdlitcIjam;t D8. rogu. szalałego 7ut na dobre ty\rio!lIu. 
Wncl wśród cilszy l]!OtC'D.0j rozległy srę O godz.inioe ~' naId ~ ~ 2l<l' 

trąbki i d~, gtlał umiejsoowibrry. 
pędzących 00. lf1atuncl.t odJdlziia:row straży Sltaiź ~ wróciła do koszu, po-
oa~,ńJoowei. Po pr2leZ uli<:ę P~otrkOW'S'ką 7Jos~ją<: ~"Ie na ~ ptOS'terun· 
przemknęły lioibettn błysk~ oddzIały ki, które ct.Lu~ 1esroze przeiZ dd.ed 
l'Ie7:ydtfąoe PrllY ulHcy KoD!stamtynowskiej '- Pl'Zl dogasających zgliszczach. 
! Ptrzejarzd ,- ~*~ 

F\>cho.dnre ~1de !lZUcafy !Da mu- -- W~ ~ ucilerlp'i.a_ na1bdziej 
ry ta~noilcze odlbtlą·s1ó, a turkot kół t' wa1" ,== &~, c:łzJiJeriawilona pnez S. Bergiera.. 
kat mot,Ott"Ów samJOC'hodawych ohlja:ł SIę .: R.6WndIe-ż 'ZIlla<:'ZnlC. szkOOy wsllrutek wod'Y 
~OŚ'Il)'1lIl echem na pogt'ątrone1 porxedbem ~a ~ca się na 1lrzeciem plJę-
w ciszy u!l'Dcy. trze tlka4n~ ~ przez Hersz.. 

Stra~ mknęła .., górę UIl'Icy Pbtrkow- borm.. 
$:kitej. Ogółem sifralf!y spowooowane przet 

Jaat się okaoz.ałio poiZaJr wybuchł ogiJeń są ZttlIa'C2ll1Ie. 

W posesji m. 61 przy ulicy Sienkiewicza. 
Dom tlCln ~ "prrz.eohodlni" i posia·da d!ru
gą brattnę, wychtood!ząc<\ na u1:Bcę Pildtrkow 
ską m. 114. 

Reporter "EXipre's'S'U" udai się lIlatych
mliast samochooean lila mile'jsce poża;rn, 

Długoterminowe pożyczki 
zagraniczne 

od 100.000 dolarów wzwy:t. 

!-*~ 
Z poWlOdtt po!la!'u ~ło ł]BIl'a'ZLe 

b0z pnt'Cy 60 :robołInikaw, gdy1Z fa;brydki 
ID'De~e silę w nowej posetsj~ będą nie· 
C7JY11ll11e .alŻ clio czasu ll!aJpl'arwi~nia dachu. 

Zarząd "Stowarzyszenia 
Kupców m. Łodzi" 

zosłał powołany do :tycia 
prze.z zebranie organizacyjne 

'Krakowski korespondent "Expressu" Ja'k się "EX\P't'C'SIS" dowUa~, ~~hra-
telefonuje: me or,ganizacyjne St-OWaTzyszerua kup-

Polski Bank GwarancyJny sp. akc. CMN m. Lodz:i, powołało do konliisji or-
ganizacyjnej. &iałająoe:j na prawach ~-

(Kraków, Rynek Główuy 16) ogłasza, iż ~ .Jt... Sa L-. ._~ A L 1.._. • pp. atr. OU!l>ćI., lUO<o, fil0ram'S0'nn.a, 
właścidele dóbr, wielcy pnemysłowcr l Ju j.usza R'ollszŁe'ina, JakÓlba Herca, Born 
gminy miejskie, reflektujące na długołer • J t st~na; p.osła Hin>c:beTll!a, Zyg. KrOłlOlS~yń-
mmową zagraniczną pożyczkę hipotecz- - A to pan jest budownIczym ~e90 domu? es pan ,t1kt.e~, Go:l:denber,ga, Sz:lama., dr. 1lch-
n od 100000 dolarów ~ż mogą się skończonem fuszerem - akustyka tego podwó~za jest 1ensteina ora.z A. Rdesenlbetoga. 
ą , A; bł ta Nowoukon'Sltytuowana ko~ objęła 

z.tłosić pisemnie lub ustnie między godz. -Ja a war • .1_! .L ' • ~ r Rys, Banaszowa. jUIŻ W uniu uzisiejszym. CZymlOS<:l. 
10 - 11 przed połudl1i~ ________ IIiD!II_IEl!~ .. lDllł!lliliilimllllllJJll ___ IIIIIB_IIIII __ _ 

O przedłużenie wypłaty Epilog zajść wr.Widzewskiej 

postulat:a?~:zti·w zaWo- Moratorium Dla we~~Ii~ue~woiennJ[~ Dziś ~i!~~t;1~~~adnle 
w Z'wl.ąz'kU ~::!:=:mem wypła'ca- przedłużone zostało do końca r. b. w &tlll~ d!zil$ięj~ym są&, wę~dWY pod 

• .l, ' .111.. L b t h - . ... prZtewod:mJotwem wt'Oep;re'z.,esa są' u ()k~ę-
1111a prze'z II'ząa! mpomog (l!l(l. 'Uezro, ()I !1lyc Jak S"lę Expressu dowiaduj rozporządzenie mini.. W' l1Jk ,1."1 rl: • ' . , • ~_., E "ci 'ruduje się :re zwiąZlki Z'a- n g'owego 11~ oW'~'J'-~e6o, 7fT a'SYS=nOJl sę-
~,oj~~:s ~O;:oiWały' dl; 7Ja1"'Ząau głów- sterstwa skarbu o moratorjum cUa weksli przedwojennychp dzi1ów Wi1nklQłWsidego i Ra'Sla przystąpił 
l!llego fUlnldluSZ1U bezroo.ocila ca'ly s~ereg które wygasa z dniem 31 marca przedłutone zostało do do r·(JIzwaooculia sprawy 10-ciu roootników 
wnilosków, Ząd'aljtących k'OO.tytttuowama ak k ń b Wi!dlzewskilej M.run:ufakt.uq. 
oji pOllIltOCY bezrobobn-vro. O ca r. , WyTok zapadJnie p6~ym wieczO".'em. 
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.,Miła" praca robotnik6w amerykańskich na rus;z.l}owanhJ "owoyor3~dego "drapacza nieba". 

Pod maską literackieg pseudonimu. 
Dlaczego artyści i pisarze ukrywają swoje nazwisko? 

Ani redaktor, ani wydawca nie mają pra\va ujawniać pseudonimu .. - Dlaczego 
maskowali się Żeromski i Zapolska, - "Comte Vasili" utrapienie satrapy war
szawskiego gen. Hurki. - Książę de Morny, prawa ręka Napoleona III, jako autor 
wodewilów. - Pan Hektor France przeciwko Anatolowi France. - Czy list adre-

sowany do Apolonji Chałupiec dojdzie do Poli Negri? 
R6Uńca jest wielka - zasadnicza -

między nazwiskiem. które człowiek no
si od urodren:i.a oraz imieniem, które mu 
dano na chr~e świętym a imieniem i 
nazwi,skiem, kł.óre przybiera sobie sam. 

Ni0p'Oldoba mu się iImię lub nazwi.sko, 
a lIlawet jedno i drn.gie, ikf.&-e otrzymał, 
- przyb'ie!'a soIbie imię, naljk'O'1l1lp'1e1niej 
wdug własnego upodobacia. 

Ale d!l:aaelgo 1 Upodobanie wchod~ 
paecie w ~ tydko jako jedna ~ przy
ezyn.. 

POWIOid'Y, d!la kttórycl! bierze mę pseu
donim, hJb przybrane namdro są r6-
be: 'W pcxrządku zarówno socja1nym jak 
psyoc:hoLogicmym. W Pie~ wypad
ku chodrz;i {) ukrycie własnego imienia i 
imienia, i uazwiska_ pięknej, okazalej 
Dada i nazwiska... pięknej, okazalej 
brzmiącego, niż własue, rodzooe. Są np, 
o~ci!tak w ł!ycl!u prywamem ... za
~ne, te w tżydu puhlicvtem figuro
wać moga. tytIko pod pseudoolm.em, u
kryci za przybrane imię i naa:wlSko. 

,Utarło się mn5em.attlie, te poseud<lnim 
istni. ąmIro 'W prasie i ~iJterafu:rze. Tak 
oczy.wiście lilie ;est. • .,N'OS%Jooe" są pseu
kIonimy Vf k~ dziedzfime ~ycia publi
cznego. Gdy UłJanowa uczęły władze 
policyjne 7Jbytt ;ut ~~wać, ukrył 
się pod .przybranym ps~don.imem: le
nina. 

Co znaczy do$bowne wyrasz: pseudo
lIim 1 Składaja. się na6. dwa wyrazy: la
clftSkie pseudo i onuma (po gredlru imię). 
Domniemane fałszywe imię. 

Pseudonimy lliięgają głębokielj star0-
żytności. W CZ8'Sach odrodlzenia modlnem 
b~ 1atin.i7Jowame OJazwiSk, ooob1Jiwie u
cronydt •.• aby wN1ąda.Ło uczeniej. Firan 
cuz roaOowi!ty T oum.elboot podpisywał 
d'Zida swoje: Adriamts TurneJbus, Nic im 
t01 jego d:ziełom. ani dodało ani ujęło 
~. Natomiast lZD.aJromi'ta, oddał 
pseudonim usługę !lIP. Wolterowi. Mł()
dy Art>uełt za ;akąś nieprzy;st()jną sruŁyrę 
pr.zesiedział pod ktuczen1 w Bastytl,ji Mi
sko rok j wyS7Jed!ł.szy z więzienia uznał za 
IPrrukJty<:z.n.e pisać odt\:ąd pod pseudoni
mem - Voltaire. I nikt l1Ja świecie nie 
wżył tty1u pdte:m pste.u~dorumów, 00 Wo.}tt.er 

A wojslkowi? lm w ni,e'jednym kraju 
wolino wydla.wać 'ksi~ i Ibroszury oraz 
pisać w prasie tY'llk'o pod pseudonimem 
- bez ce.nZllM"y włrudz z>wierzc'bnich. 0-
czywiJś.cie wolą nie pOoddawać g,ię temu 
ryigor'owi i 'PlsaĆ pod przy.branem imie
niem i ruazwiskiem. 

A ujawnić kto pisze pod danym pseu
donimem nie ma praWa w cywilizowa
nym świecie żaden redaktor. żaden wy-

dawca. Jest to tajemnica zawodowa, Po
dnosić też publicznie czyją przyłbicę 
pseudonimową jest rzeczą nie-przyzwo
itą - choćby się bynajmniej z prawdą 
nie mijało. 

Oczywiście, że gdy pseudOlDim tak 
jest głośny, że prawdziwe imię i nazwi
sko piszącego znają wróble na WSZyst
kich dachach - wówczas powyższych 
skrupułów niema. 

"Rozd~Oobią nas kruki, wrony" a1lbo 
"R6Zę" musiał Zeromsllci pisać !pod p'SIe'U 

don.ilmem Maurycego Zyoha lulb K.wterIi, 
podobnie jak ZapoltSlka musiała pisać nie 
które swoje utwory pod pseudonimem 1. 
MaSkoffa., a Kra-szewski pod pseudom
mem BoI e sławity. Gdy wstała wia.d'oma 
!przyczyna tej mas'kaTla:dy, UlSłtała te'Ż po
tt-wba - dyskrecji.. 

Za czasów na.j<szarLeńszych rządów w 
W3l1"SlZawie HU!1ki a właściwie '}ego mał
rżon6ci Marji -Allldrejewny, zaczęły Ulka
zywać się w krakOW1Sk.hn "Czasie" Hmy 
z W M'oSza wy podpisane OOI1llIte Vasiffi i 
obrazujące rz prześwietną przetrik.1iwo
ścią oraz znajomością rzeczy - st'osun
ki zarówn() Irząaowe iak Ibowarrzys{kie 
panujące na zamku warszawskim, 

Cała o nich prawda zajaśniała prze.d 
światem. I szły listy, szły jeden za dru
gim. Żandarmerja rosyjska pra~ała w 
dzień i w noc nad wykryciem autora 
tych "fataloych" rewelacji. 

I wykryć tadną mirurą nie mogła. 
A "Czas" drulkowal i drudrował nie

słyd:tanie in:beresujące listy "hrabiego 
WaJSyla". I ustały rządy Hurlki, i minęły 
~ata całe i - :niJkm, dosłorwnie nikt poza 
moze dwoma, trzema OISClbami nie wie
dział kto Ityle sadJła za skórę zalał wów
czas "dworowi. wM's'Zawsademu", 

Az i umarł sam auWr "Listów z War
szawy". I wówczas dopi,ero, wówczas
wyszło na jaw, że pisał długoletni współ 
redaktor warszawskiego "Słowa", publi
cysta polityczny, znany doskonale w ca
lut>kiej Waxszawie, Antoni Zalewski 

** .* 
Były cza'Sy - dawno przeminione 

- kiedy ooobom "dolbrz.e urodzonym" 
lub zajmującym w 'kraju wysokie stano
w1slko n~e wypadało "zabawiać się pió
rem". Tak do dzi,ś dnia są erudyci wier
ni przeświadczeniu, że pod pse,udoni
mem: Szekspir pisał nieśmiertelne arcy
dzieła - lo.rd Dei-by. 

Wiadomo, że za drugiego cesarstwa 
książe de Morny, prawa ręka cesarza 
Napoleona m, pasjami lubiący pisać wo
dewile, i to wcale drastyczne, puszczał 
je na scenę pod pseudoo.imOOl: Saint-

Remy. W sZyS'Cy () tern wiedziea1 - i nikt 
o tem nie ważył się .nawet wspomnieć. 

Niema w literaturze świata pisarza, 
któryby nie pisywał pod pseudonimem 
- choćby raz tam kiedyś, 

Kobiety lubią używać męskich pseu
donimów, a choćby tylko tak własne na
zwisko ,,aranżować" aby czytelnik nie 
domyślił się, że pisze niewiasta, 

Pseuda.nimy tak zrastają Się z tymi, 
00 ich tri:ywaią, 'Że - gdy np. pisarz zdo
będzie rozgłos i sławę - formalnie prze 
staje istnieć dla świata jego istotne imię 
i nazwisko, Było wstza'k wiclu, bardzo 
Wliet1u ludzi, !którym ~,oła nigdy nie przy 
szło do gloowy alby: Boaesław Prus mógł 
Ibyć - pseudonimem! Podobnie rzecz si'ę 
ma ze S'tendha.1em. O je'go prawdziwem 
ru.'zwitslku: Remi Beytle mówi się tylko 
w p'odręcznmka<:h literatmy. 

Raz w Warszawie urzęd.nilk pocztowy 
nie abciał za ni<: wydać p. Ant'oniemu 
Piełtrowicz()Wi poO'Sl)"łlki zaadresowanej do 
Adama Pługa. 

Na afiszach teatralnych mnóstwo pseu 
d,ooitnów. Męskich i żeńskich. Stąd po
toozne wyra'Żerue się: "Nie lubię afi'Szo
wać się". To znaczy: aJby moje własne 
imię i nazwil$lk,o przelatywaloo z ust do 
ust. 

Jeśli się iprzypadłkiem UlŻyło za pseu 
donńrm czyj~oś, istotnego nazwLs'ka, mo 
żna przez to narazić się na niemUy kon
flikt, nawet pned kratami sądowemi. A 
cóż do.piero mówić o stałem używaniu 
<:zyjegoś Dazwma za p-ste'Udonhn. Bracia 
Roooy mieJ.i w ParyiJu d!ługi proces z 
nńejalkinn panem de Rosny. Anatole'a 
France'a ciągał po sądach niejaki pan 
Heotor France, DOIII1a'gał się ,kOoniecznie 
aby lP. ThilbauH zaprzestat zwać siebie 
France'em. Cóż orzekli sędziowie fran
cuscy? Orzekli, że pseudonim, który stał 
się sławnym, devenu illustre, ma moc 
prawną, najzupełniej niemniejszą niż imię 

i nazwiSKO wciągnięte do listu stanu cy
wilnego. 

Chyib,a, rl;e i Poła Nega-i z przywileju 
t\:ego korzysta? Nawet miabby się z py
,szną, komu'by przys.zło do głowy wy
słać do niej list adresowany: America, 
HoilIlywood, J. Wie1moIŻ.na ApoiloIJ'ja Cha
łupiec. A był.aby okazja 2JnaJkomita do 
przeEłan,ia wy.razów hoMu i sympatji. 

Filimowa "nasza sława" sprowadziła 
sobie właJŚnle do Hol1ywoad, kOls.ztem 
50,000 dolarów, mnóstwo drzew sosno
wych i kazała je posadzić dotkoła ~rpa
nirułej swej willi. Aby jej te sosny kraj 
rodzinny przypominały... "Słowo", 
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Olbrzymi pożar w Tokio. 

Jubi!eusz "klubu 1886,roku". 
, , 

"Zasłuzeni" jego członkowie obchodzili tę 
"uroczystość" z' wielką pompą. 

Czy prawdą jest, iż brał w nim udział jeden z wyso. 
kich oficerów sztabu D.O.K. IV. 

Tajemniczy "Klub 1886", który zdo- Niestety, tak nie było - zapach mie 
by ł sobie w Łodzi taką smutną sławę siwa i alkoholu zwabił do zakonspiro
lodmową udzielenia lokalu na przyjęCie wanego lokalu "klubu. 1886" cale rzesze 

l ministra Sikorskiego obchodził w bieżą "reprezentantów" wszelkiego rodzaju 
cym tygodniu czterdziestolecie swego instytucji. 

' niezbyt chwalebnego istnienia. Krążą nawet uporczywe pogłoski, iż 
Byt to zapewne nietylko jubileusz rzekomo na bankiecie tym był' nawet 

40-lecia istnienia, ale i jubileusz wielo- jeden z wyższych oficerów sztabu D. 
miljonowej flaszki dziewięćdziesiątk~, O. K. 4! 

'\ szóstki sz~mapal!a. . . Nie chce się poprostu wierzyć, by 
Zdawa.cby ~lę moglo, ze po or~J- po tego todzaju zniewadze, jaką była 

J1narnym metakcIe towarzystwa tego, Ja- bezsprzecznie odmowa udzielenia loka
kim była odmowa udzielenia lokalu. na lu ktokolwiek z korpusu oficerskiego 

, przyjęcie drugi~go w ~ols.ce dostojmk~, m6gł wziąść udział w bankiecie tych, 
marszałka Rataja i n~J:wYzsz~go dO:stol- którzy zignorowali dostojeństwo min. 
nika wojskowego. mlmstr~ Slkorsklego, lSikorskiego. To też chcemy wierzyć, 

, przedstawiciele gp«?łeczenstwa zbolk.o- iż są to jedynie plotki. 
tują tę "uroczysto~ ~ , aHE.-= ._ 

Lekcji taktu udzielą prezydjum rady miejskie} 
organizacje b. wojskowych, przy powtórnych uroczy-

Dr -I k Dlł kOh-łnte "I [10'0 stościach ku czci Nieznanego Żołnierza. n l~le et 011 u ~ " ul. Kilkakrotnie już podnosiliśmy spra- ~a1czy11 ~ bronili Ni.epodległosCi Polski 
• we ignorowania przez władze k?muna1- me zostah zaproszem na .uroczystość od 

Z k k- b'e la z pl·wnt·cy wzywal~c ne pny organizowaniu wszelklego ro- słon~ęcia" płyty ku CZCt • .Nleznanego rzy . tem wy l g , ~ dzaju obchodów dostojników woJsko- tołruerza. 
t k wych i sądowych. To też słusznie uczynią te organiza· ra un U- ~ą to sprawy drobne napozór, ale cje, gdy urządzą raz jeszcze te uroczy-

· .• h . S· pachnące w rzeczywistości skandalem. stości, ptzyczem niewątpliwie dadzą do 
Wstrząsające odkrycie w pOdZlemlaC pasazu lmOnSa Takim również nietaktem było zigno skonałą lekcję członkom prezydJum ra-

W Warszawie. rowanie przez prezydjum rady miejs- dy mieJskiej przez zaproszenl~ ł~h na t~ 
klej przy uroczystościach niedzielnych ą.roczystoŚ4, aczkol~iek mlel~by om 

Warszawa. 25 marca żonek. zapalił zapałkę L ujrzał drgają- organizacji P. O. W., legionistów i zwią większe prawo do zlgnOr?Wama ~ch 
cego wislelca. zku oficerów rezerwy. panów przy. ur~zYStOŚCl .Ods~onIęf.{a ~ Ledwo nie skona~am dze stra~u Desperat wyglądający na 3O-letnie- Ci wszyscy którzy krwią swą wy- płyty ku CZCl .. Nieznanego zołmerza , 

~;r~p. ~ pnyanull~Nale~ go mężczyzitę, wislał na skręconym • 
J8~":' .ł tr .... --ł szpagacie, przymocowanym do rury PI.ł; b t kl· 

Id - opowla-"... o sweJ s ~~ł przy kanalizacyjnej tuż pod sklepieniem ko- aga Le rac wa o eJ owego. 
gadzie. . rytarza piwnicznego. • 

RzeczYwtśde, lęk ogar,nia, gdy SIę Nie było czasu do stracenia. Dozorca W ędrowni handlarze i żebracy są wywiadowcamI 
Słucha nleskomplikowanej historjl o złapał leżącą w kącie sztangę żelazną. band złodz'l"eJ.skl"ch. 
spotkaniu ' z wierzgającym wisielcem. objął Wisielca lewą ręką dokoła kolan, 

P. Wanderowa, zabierając się do spo uniósł go nieco, a prawą, uzbrojoną w Do licznych plag naszego życia co- płaszczykiem nieWinnego "ha.ntnar7<l 

rządzen1a obiadu, wybrała się wczoraj żelazo ciął z rozmachu po stryczku. dziennego zaliczyć trzeba żebraninę ko lub "inwalidy" proszącego o Jatmu7lL 
w: południe do piwnicy po ziemniaki. Szpagat pękł, a młodzi~ni.ec run'll lejową. kryje się WYWiadowca bandy zło?', 

Latarki nie wzięła, gdyt zna drogę ciężko na podłogę. Ze ZdjęCIem pętli Wszystkie niemal pociągi pasażer- ski ej. która w ten sposób z~iera 1Il101 

hkonale l mogłaby trafić z umkn\ę- nie bylo klopotu, ~dyż sznur, skręcony skie z wyjątkiem pośpIesznych pełne macje gdzie wartoby zapuśclć swe [,.. 
teml oczyma, choć sieć piwnic w tym ze szpagatu średmej . grubo~ci, zdławił są zawsze żebraków, którzy w sposób rzenie. 
wielkim domu ma liczne rozgałęzienia. tylko część szyi ~ zacl~nął Slę. pod pra- wysoce natarczywy wytudzają od po- Władze kolejowe zGaJą się niebezpi ' 
Ody niewiasta znalazła się przed wejś- wem ~chem. Te] okoh.cznoścl desperat dróżnych jałmużnę. czeństw tych niedostrzegać, mimo ' 
cłem do swej komórki i po omacku pr6- zawdzlęcza .swe ocaleme. Prócz tej kategorji zawodowych w16 liczne przykłady, jasno stwlerdz;l) 
bowała wetknąć klucz do zamku, nagle PrzenieSIOny do sieni, ~~lany wodą częgów opędzić się wprost nie można słuszność tych obaw, a co ciekawsze 
ktoś kopnął ją w czoło! Było to zja- dokumentnie "natrząśnięty , . wkrótce od różnego rodzaju handlarzy, którzy że toleruje się to wszystko mimo wy'(~ ~ 
lWisko tak nieoczekiwane, że p. Wande- otworzył oczy i pokornie prZyjął lekar- prócz niemilosiernego zdzierania skóry wanych kilkakrotnIe przepIsów, ktor\: 
rowa porzuciła klucze i z krzykiem stwo, podane przez lekarza pogotowia. sprzedają swe "towary" w stanie urą- zabraniają uprawiania handlu. I w!óczPr 
wybiegła z piwnicy. W kieszeni niedoszlego samobÓjCY gającym prymitywnym wymogom hi- gostwa w pociągach polskich koleI pati 

Na miejsce wypadku przybiegł mal znaleziono dokumenty na ' nazwIsko Łu- gleny. Koszyk takiego sprzedawcy jest stwowych. Civis. 

Ostatnie dwa dni! 

foroua mówi o tern 
Ostatni e dwie serje -

12 akt6w. 

Najbardziej sensacyjny film 
spółczesny. 

kasza Adamczyka (Siedlecka 25) oraz zazwyczaj kopalnią zarazków chorobo 
list tej treści. twórczych. Jeśli do tego dodać, te wo

.. Kto znajdzIe mego ti'Up~ niech WJe. góle stan naszego kolejnictwa pod 
że pozbawiam się życia przez tonę., względem hIgieny wagonów jest fatal
która kocha Innego". ny - łatwo wyobraziĆ sobie skutki 

Oszustwo . 

Lekarz pogotowia ton:łeścll biedaka "wędrownego handlu" w razie wy-
w szpitalu św. Ducha. buchu epidemii chorób zakaźnych. 

Zatnieszkała przy ul. Wróblej nr ~ 
Stanisła wa Drymer doprowadziła do 
komisarjatu Jana Kuśmierza i Heler~~ 
Swierczyńską, która oskarżyła o to, lZ 
sprzedała jej w bramie domu nr. 18 
przy ul. Nowomiejskiej resztkę towaru 
(bostonu) w sposób oszukańczy. W karetce pogotowia 

poprzez miasto. 
\V mieszkaniu wlasnem przy ulicy 

Lipowej nr. 48 uległ pomieszanin zmy
słów 57 -le.tni robotnik. Marcin Sztajn
bach.. 

Lekarz pogotOWia odwiózł chorego 
do zbiorni miejskiej. 

~., 

W pOOwńrzu <lomu nr. 86 przy ulicy 
Piotrkowsktei wynllda bójka, podczas 
której ugodzouy zostal nożem dozorca 
dOli', u Józef Uster, od-:ti6słszy obraże-
11ia ciala. 

Lekarz pOgOtowia opatrzył rannego 
na stacji. 

•• l.A 
. \V mieszkaniu przy ulicy 6-go Sierp 

nia nr. ?:l uległ atakow iepileptycznemu 
14-Jełnł syn bezrobotnego 'Jak6b fried
man. 

Lekarz pogotowia ndzielil mu po
mocy. 

W lokalu przy ullcy NarutoWicza 68 
uderzony zostal pilką podczas gry w 
footbal uczeń n klasy 12-Ietni Zdzisław 
Mrógalski, odniósłszy obrażenia palca u 
prawej ręki. 

Lekarz pogotowia udzłelll mu po.
mocy. 

Pozatem plaga ta ma inne jeszcze nie 
mniej doniosłe znaczenie. Żyjemy nie
stety w okresie, kiedy podróż koleją 
związana jest z ewentualn.ością napadu 
rabunkowego. KaMy z pasażerów musi 
być do tego zawsze przygotowany. 
Otóż zdarza się bardzo często, że pod 

Po odpakowaniU zamiast bostonu zna 
Jazla naj gorszy gatunek towaru. SWier 
czyńską zatrzymano w komisarjacie. 

Na skutek otrzymanej depeszy o ,niezwłocznym 
powrocie do Pary ta, pozostaje M L L E T R U E..., 

jeszcze tylko dziś i jutro. 
Pojutrze opuszcza ta znakomita śpiewaczka Łódt, 

Radzimy zatem bywalcom naszego kino-teatru, po-
spieszyć się, aby ją podziwiać we wspaniałym obrazie p.t. 

kie fij łli:i" 

KINO·TEATR 

uL " 
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andel hiał .. ..... ewolnicami. 
Handlarze żywym towarem przybywają do Polski. - Sprężysta orga
nizacja międzynarodowych "kupców". - Jak się zwabia ofiary?
Romantyczne "czarne karetki" i realne ogłoszenia o posadach.--

Coraz więcej mamyosŁawio dowo
dów, stwierdzającyeh niezbicie, że w Poj 
ce grasuje obecnie więkisza i~ooć handla
f"lLy lŻywym towatem i że "han.dlell" ten 
po ."zaslolju", przetżywan-ym 'W akre'S!ie 
VJ01.ny. bud.zi się teraz z uśpienia. 

OstaJt:n!i'o :zxia'l"zyły si.ę np. wypadki za 
ginięcia młodych d!zi,e.woząt w Częstocho 
wie. a przed. niejakim czasem i w Piotr
kowie. 

\Y/ Warszawie, jak doniosła prLed .kilt
ku dlniami "Repuhliika" aresz:towaao ta
kiego "kupca" f (który przybył z Argen
tyny, owego cenJtrum tego "handlu", do 
s'tolicy w cefu poczynńenia tuJtaj więk

s.zych "zakupów", 
SpołeczeńStwo 2:l"O'LUIIliało grozę 51-

"Hurt" i "detal". 
to muszą w)'lSaJukiwać ofiary. namawiać 
do wyjazdu zagra1l!i'Cę, ludJzićOlb~etnica~ 

mi i dostawiać "handa ar-zowi " , który jest 
niejako kń.erownilkiem wyprawy. 

"Kier<>Wnik" ma zadanie najbaroziej 
łaJŁwe. DostŁa.je bowiem w swOje ręce lito 
war" pewny, za.opatxrony już w paszpor 
ty, nieprzedstawiający wńęc żadnego nie
bezpieczoeństwa. 

NaJbomia'Slt agentŁ ciągle jest nrurażo
ny na .. W5Y1Pę". Jeden fałiszywy kmk, je
dno niezręc,zne posunięcie może go zgu
łMć. - M'UJSl więc działać ostŁToOiZnie, kon
sekwentnie i umieć śmiało spO'jrzeć nie
be2lpieczeństwu w oczy. 

Agenci wys7JUlku;ą '9Woje ofiary prze-

waJ2:.nie wśr:6d biOOnlejs'Zych sfe'l" społe
ozeństŁwa. 

Dzi.ewczęta z tych sder dają się ła.t
wiery skusić oIbieŁnicaml otrzymywania po 
sady, krbóremi agent sypie jak z rękawa. 

Obecne ciężkie czasy b~o spTzy
ja:ją ha.nd1arz<m1 żyWym towarem. Dzien
niki roją się wszak popro,stu od ogłoszeń 
młodych panien, ofiarujących swą pracę. 

Sprytny agent potram pil'awie zawsze 
namówić naiwną dziewczynę na wyjazd 
zag-ranicę, gdzie, jak twierdzi, ma biuro, 
w którym wakuią posady, 

Agenlt we wysllępuje nigdy "urzędo
wo", załatwia sprawę prywatnie, pouf
nie. Nawiązuje z upatrzoną ofiar-ą zna-

buaoji i zainicjowało akcję obronn.ą, ,Jdó.. ---------I!I 
ra ni~ WJ!SZlła oopra.wda jeszcze poza ra-

. .' ."';'. I ' " • ",' 11Ir:: 

my posiedzeń, sesji i obrad ró:!nych to
warzystw społecznych, powołanych do 
'Życia w cdu zwalczania t.ego zbrodnicze
go p'l"ocede:ru spodziewać się jednak na
lelŻy, te uwieńczona 2'lOISŁanie pomyIŚ1ne
mi wyn.ilkamj 

Walka lL haoodarzami tywym towarem 
~ to wdka, ciętka, :tm~dna, piętrząca 
się rM.:nymi trudnościami. winna przeto 
być rprzept'owadrona umiejętnie i z du-
2ym t akładem pracy. 

HancłIane żywym towarem są bo
wiem śwl,.dnie zorganizowani i uzięki tcj 
właśnie swojej sprężystei O'f'Iga.mzaoji sta
ją się dla władz bezpieczeństwa niemal 
nieuchwytni 

Czerwone róże na białym 
tle. 

Hande4 tywym iowate.u jest proce
derem budzo zySkownym, ale niemniej 
ry2.yk.ownem. ' 

,.KuJiec" tej branży ~~ien mieć nie
pospodJVty $pIry'Ł. tell'azną energjię, by móc 
sprawtt,;e działać, -

WJękm.a d:).l~ ~nte1i~en: i i znajomoś6 
psyohod'O'gji jest rówm<etż; n.ieaihędna. 

Handlarze żywym towarem nie są 
~jęai mdną organizaCją zawodową, mi 
mo to jednaJk poItrafją zaWSlZe porozumieć 
się ze sobą w na1daa.sz.ych IDawet zakąt
ka'Ch świaJt'a i w mi.arę patmeby dzia
łać taka:e 'W<Sp61Inie, by undcestwić czyha
jąc-e na nich nieb~ieczeństW'O. 

Mają różne umówione zna~d, przy po
ttlocy \których mogą si.ę naJ1e'Życie ze so
bą komrunikować. 

rzed wojną np, oznaką, używaną o
góJna.e pr:ze.z wszyS!tikiC'h ,,handl1arzy" by
ły spinki przy mankie1ach z czerwonymi 
różami na białym t1e. lub taikież brelo
:zki aub szip1;lki w krawa.tach. 

Oczywil&ta, IŻe oznaki są 00 pewien 
czas amieniane w miMę, ~y zapoznaje 

s.i'ę z; ndemi poTicja. "Lewiatan", największy transatlantyk amerykańs kiej marynark; 
Każdy hand1'aTz lŻywym towarem, przy został przed 2 tygodniami spus:t!czony na wodę w Bostonae. 

bywający do danego kraJ,u, ma ze sobą 
do pomocy całą chmarę ag.eMćw a DIa

wci i agentte'k. Agenci ci spełniają naj
walŻniej'SłZe czynnOOci, jakto to: wyszuki
wane dfiaT, podstępne zwahi.anie ich i 
IIdo~Sltawę" do 1l'ą:k gMwnego harudJlarza, 

Wypadki przy pracy. 

który ~~e zat'1'lZymuj~ się tu!ż przy W dniu wczorajszym zdarzyły się statowat ranQ dartą prawego przedra-
gramcy 1 rue zapuszcza SIlę w głąjb k-ra- dwa krwawe wypadki prz-y pracy. mienia i potłuczenia prawej ręki. 

Oto codzienna I<rwawa kronika robotniczego miasta. 

tu. -"'Siatd po pomyślnie przeprowadz.o- Pierwszy wypadek mial miejsce w Drugi wypadek zdarzył się w fa-
nych "iŁran'Zaikcjach" z "t'owa-rem" za 0- fa~ryce Pływackiego przy ulicy KiM- bryce Sapira przy ul. Gdańskiej nr. 77. 

t . , ~. . ski e go 102. Of' d t l' , pa rZ10nym J'urL w ipas~v."l zagraruczne '. , !arą pa ta 17 - etllla robotlllca 
"eksportuje" się go na miejsce przezna- . 26-let~1l, p~)lnoc~~lk 'palac:z~, Jozef Leokadja Iiirsz,która w pewnej chwili 

• • '.11 A,~ nit .' h Nlespodzlansl(l, uWI]ał Się wsrod hucza._ wskutek nieuwagi wsunęła między try czema, po CZęSCl Ula '1"" e yny 1 mnyc cych parą lrotlo' d kł d' . l . -A . .., . ~- w, o ta aJclc Ciąg e wę by kół palce lewej ręki 
'Slta.nów 1llerykl P,ołudnlO'weJ. g!a ~o ognia... Nagle poczuł sill:e szaTl~ I ZllOWU krzyk rob~tnicy zagfuszył 

męcie w ~amlę, bluzn.ęła krew I w sal! łoskot maszyn, a krew splamiła żelaz-
Rozstawianie sieci. fabryczneJ ro~legł Się okropny krzyk ne kota. 

Na:jbardziej odporwiedz.ia~ i -ryzyko rannego robotmka. Zawezwany lekarz pogotowia udzielił 
Rzucono się na ratunek . nieszczęśliwej robotnicy pierwszej po-

wn~ czytnn.OŚć wyk~woUÓą agenci. Ond Zawezwany lekarz pogotowia skon- mocy. - fas ~ 

romość, która za.n:treGl1a się wk'l"ótce .... 
.,sympa.'bj~". Wlted'y może się powołać 

na "życzliwość i miłość" i t. p. Czyni 
to wszystko dlateg.o, by nie wzbudzić 
lŻadnego bodaj naojmnd.ejszego podejrze
nia, -

Jak porwanoDwojrę Wajn
blum? 

Jak więc widzimy han'Cłe« żywym to
warem jelstt ·obecn~e oparty na zupełnie 
innych zasadach nitż przed woiną. 

Praktykowane przed W'O'jną porywa .. 
ma dizJiewczątt ,J>Il'zy pomocy wszeil'ki<:h 
"czarnych karetek", samochodów i nar
kotyzowania 'OfiaT - wysZlły obecnie z 
mycia. 

Podobny system mógł liczyć jedynie 
w&wr:z.as na powodzenie. al!bowiem han 
cłlarze żywym towarem zawsze potrafili 
sikapobować sobie policję rosyj'slką, 

Dziś natomiast porwalllie wśród bia
łego dnia dziewczęcia, wracają'Cego ze 
szkoły - jest nie dla pomyślenia. Zbrod
niarz nde móogłby w ża:den SlpooSÓib ujśł 
przed kaTzącą rękąsprawiedIirwości, 

Podobny wypade'k roarzył się jednak 
w Łodzi w poozątkach T'O~U 1911 i wywo 
łał w całym mieście nielbywałe poro
szenie, 

ULi·cą Wsohodnią Wracała WlÓwcza~ 
ze szkoły 14-Ietonia Dwojn Wainlbaum, 
córk.a właś·cicieIki jatJki p~zy ul. Północ
nej, W pewnej chwliu dziewczynka za
trzyrrnała się prze'd pewną wy'~ltawą, o~ 
glądają<: z zajęciem wylolŻ.one tam z,,
baw1d, 

W tem przed owym Slldepen; z za. 
bawkami zatrzymała się osławiona po
tem "czarna karett!ka". J.a'kiś młody jego
mość wysiadlł z karetki, p,odsze.dł do 
dzi ew c z ynlk i i, schwyciwszy ją nagle na 
ręce (dzialo ~Iię to o godz, 2-ej popal. 
w pobjilż.u "ucząsitku" poHcyjne'go!) wsiko 
czył z nią do karetki, krt·óra ruszyła 'l 

miejsca Musem, 

Mimo natychmiastowe,go "pośdgu't, 
i mimo 1'0 nawet, że dorosła pil'awie dzie 
wczynka, po-rwana przez obcych ludzi 
mo,gła robić alarmy podcza's jazdy w po 
c.ią.gu, na dworcu i t, d. "t,o'waT" zosIlał 
"pomyŚl1nie" dostarczony aż pOlza grani
ce kraju. 

Zmierzch czarnych karetek. 
Dziś jednak, jak jui: za:znaczy1iśmy, 

hand1arze porzucili tell stary system i 
9tarają się "łranzaikcje" pTZ,eprowadzać 
nicco mniej "Tomantycznie", ale za to 
bardziej pewnie, T embaT,dziej. Że handel 
żywym towarem, !który prz~d wojną 
ma,jdował 'SIię jeszcze w powijakach i 
ograniczał 'Slię do "detalu", dziś opiera 
się przewaJżnie na sySltemłe ,)kuUtural
nym". 

CopTawcla w ze'szłym T'o:ku "Express~ 
donO'sił o podobnym wypadku porwania 
dziewczęcia w Łodzi przez handqarzy ży 
wym t'owarem, jednak w Krakowie zdo 
łała dziewczynka już zmylić loh czujność 
i przyrbyć z powwtem do Łodzi. 

** * , 
Handea żywym łowarem jest jątrzą

cym wil"zodem na cieJe zdroweg.o społe
czeństwa, Nieulbla'gana, konsekwentna 
walka z tą bOllącZ\ką liUdz/kości winna być 
energicznie i celowo pr:owadzona, 

U nas czyni się jednak w tym kierul'l 
ku zbyt malo, ale za t'o dosyć, a na we;t 
za dużo się mówi. czyli - obradUje ... 

Mah_Y~ 
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Jak można w jasny dzień ukraść 
część pomnika przy pomocy policji? 

---:0':---

Historja, która rozweseliła cały Paryż 
a zwłaszcza wsławiła imię pana Samuela Zi.issmana. 

Cały Paryż ubawił się niooawno rz~ 
eZyWiś'Ciie nieprawdiOpDdQbnym faktem. 
Pdllicja w jamy dzień pomogła ukraść 
~awałeik ,pomnika. 

Na placu Reu)Ulb[iki 2l1lJajdują się po 
obu stl"011a1C'h wieJldego pomnika, stoją
cego W Ś<rodku, wielkie baseny d>o któ
rych z otwartych pClJSZlCzy oo.Dnzowych 
delfinów spada k'askadami woda. 

Obe<:nie te ba'Sleny są oprÓlŻnione, a 
tobotnky zajęci są czyszczeniem rur, 
dqprowadzających wodę. J~cłen z del
finów zosta[ zdjęty ze swej podJstawy i 
złożony na trawniku. 

Przed kilku dniami w gOldzinach ran
nych >O killka kJroków od skweru, o,tacza 
jące,gD basettl. ~alkzymał się dwukołowy 
wózek, ciągnięty przez jakiegoś czlowie 
ka w robotnkzem ubraniu. Cz,ł'owiek óW 
zbliżył się dO' rolbOitników pracujących 
w ba'Slenie li poprosił, aby mu pomo'gli 
W'łożyć bron:wwego det1fina na wózek. 
Obolk sW: dozorca robót. 

- PlrZ)"syła mni~ pan O., pTZ'edsi'ę
biorca robót publicznych - odezwał się 
~bysz. 

Nik'OmU ~ obecnych nie przys:do do 
głowy zasŁanow[ć 'S1ię blliłU1 i zażądać od 
megO' j.aldejikolwi~k [e~it,ymaqi. RdDOt
mcy pruxwaJu robDtę i zabraili się do na 
ładlOWania d~Nina na wózek Ni~ było 
00 batwą rze<:z;ą, bO' delfin w.a,ży 150 Mg, 
Stoją<ry' ohok policjam, jak się to nieraz 
dzieje przylC\Ży!ł ręki i sam pomógł przy 
pracy, W chwiH pottem "wysłanni'k pana 
O". rruzem z wóz.'kiem i z d~J&inem, 
roiknął w stronę bulwaru Vo6Jtair€. 

Nazatutrz imynioer rroibót mi~ski-ch, 
prz;y<...Ired.ł1Szy ZlOIbaczyć w jakim stanie 
są r<JIboty koł'D !basenu, zapytał od me
<:h<:enia, il"ovgQądJając się: 

- Gc1zi€\Ż.eście schow.al'i tego d,ellii
na? 

- Wca.1<eśmy go nIe schDwali, Pan 
0, przysłał pO' niego do naprawy. 

- Jaka pan O.? 
DanlSze pytania przerwaiiD bardzo 

b'I"Zydlkie przekleń'~ltW'o pana i,nżyniera. 
Na drugi dzień wszystkie d1zienniki 

doIli'osły o tajemniczem znIknięciu del
fina. W jednym z nich ukazał się dDw
cip, że delfina ttapewno ukradli... rD'ja
Giści. Jak wiadomo tyltuł d-el'f.ina nosił 
dawniej we Francji naS!lępca tronu. 

Popołudniu te'g'o dnia do kO'IIlisarza 
p'ocriC'ji W północnej dzieąnicy Paryża 
CHgnau<:Durt, zgJo'sńłD się dwóch robot
ników, którzy spotkali del1fina. mwlo po 
łudnia pCl'p't'zednieg'D dnia Zlauważ')~li ja-
kiegoś człoiWiek,a, stojące/go beZTaanie 
koło · ręcznegO' wóz.'ka, na środ'ku ulicy 
l,ei:ał bronwwy, z;zideniały od patyny 
dellifin. PQlIOO'gli wł,OIŻYć go z powrotem 

na wózek i ZW1l'ócilli uwagę nieznajome
mu, że z tak cennym przed!miotem nale 
ży się obchDdzić ostmżnie. TY'llko dziw
nym przypadkiem delfin nie tlDzibił się, 
&padając na kami,e,nny hrlllk. W odpowie 
dzi posłYSlzetli, że to niema żadnego roa
czenia, gd-y'Ż i tak delfin wieziony jest na 
szmeilc. 

Robotnicy p,odali sZlcze,gÓ'łDWy ryso 
pis "człowieka z de/lfinem". 

Jeszcze komi'Slarz nie skończył z tam 
tymi, kiedy do jego biuil'a wpadł zdysza 
ny jegomDść, krzycząc od drzwi: 

- Jest delfin, sam go pi!zywiozłem, 
- KtO' pan jest? 

- Co znaczy? Jestem pan Samuel 
ZUSlmlan han·dllarz sLaroźyhlOści, przy 
ullicy Joseiph-Dijon. Dwa dni temu kupi
łem talką dużą bronzową il'Y'bę, zrupłaci
ł,em Zia n.iJą 450 fr.run.ków. De/lm był wa'1"Ł 
"na SZllIle'lC" 1500 Dr.) JaJk: dziś prze<:zy-
ta~em, że del'f:ilf1la 'tlb-adzi .. o/Jo to wło~~m 
na wórek i sam prxywi\olz1ł:em. Pan komi
sarz poowotll ..• 

Kąpiel w aucie podr6ż"ym. Basen opuszcza sl~ w pOdłogę. 

--------------------,--_.--------- . Pan wie, że ni~zm.a}omemu klijen
towi handJlarze m'UlSz;ą zapłacić w jego 
rnieszkaniu,.jak nakazut~ praWD? Uczy, 

- Co znaczy? Zapłaciłem u niego w 
które przez wszystko widzą wszystko 

Wynalazek uczonego hinduskiego. miem'kaniu przy ulicy Nord. 

W pół godzirly późni~i dwóch age.n- Wszechświatowej sławy uczony l1in \prOmieni jasności. Czandra Bose pra .. 
Mw ro'zpytywało. przy wcy Nord, w u- duski, Dżangadis Czandra Bose, k~óry cowal nad tym wynalazkiem przeszło 
hogim hot e lllku , o pana A'l.1Igus1a Aukay. dokonał w latach ubieglych wielu zna- lat 30. Przed kilkunastu laty wsławił 
Dowiedzieli się że takl pan miesZlkał, al~ komitych odkryć w dziedzinie życia się on wynalazkiem przyrządów. które 
popr,zedniego dnia wyprowadził się, wy roślin, wynalazł ostatniemi czasy przy- wykazywały. iż organizmy roślinne 
nosząc d'Uży kufer swych rzeczy. Z za- rząd, umożliwiający przenikanie wzro- oddychają i jaki jest rytm oddechu roś1i
wDdu !pan Augwst trudni mę... przept'o- kiem przedmiotów zwartych i nieprzej- ny rozwijającej się zdrowo, a jaki, gdy 
wachkami. rzystych. Wynalazek swój Czandra więdnie i umiera. 

Agenci już mietli odeaść, kiedy ku ich Bose nazwał "nadsiatkówką". Obok wytężonej tJracy naukowej 
ZICl'uwi~n1u nadszedlł SaJm pltaszek, aby Za pomocą tego przyrządu można Czandra zajmował się także sprawami 
z.albra~ resztki ,swych grarow. Oświadczył przejrzeć na -wskroś przedmiot tak gru- natury społecznej i narodowej, Jest bar 
że d<elHina ukiradł z nędzy. by, jak grubsza książka. Uczony hin- dzo gorącym patrjotą. 

Od t'ego czasu t1iPłynęł-D killlka dni za- dus utrzymywał, odd~wn~, ~e istnieje Podr~żował dużo. zna Euro~ę i A~:e 
1edw'ie, a ju'Ż w ~nynnym Ka,barecie W przyrodZie śWIatło mewldzlaln~, zbyt rykę. Nl.e są mu ~bce st?sunkt. w tOZ
"NoC'Ł.amlbu[!e1s" w Qual'1t'i~r Latin jed'en su?telne dla n<;tszego ?ka .... Nadslatków nych kraJ~ch dalekich od, Jego ojczyzny. 
z szarusonierów śpiewa pio~nlkę p t . ka przychodu człoWIekowl z pomocą. Przed WOjną Czandra mteresowal $I~ 

J k ull dl d lrf.i • k . .. Odpowiada działaniu światła nieuchwyt ży\vo Polską, w której losach widział 
• II at' aJl" sI~rra ~ e na, plosen a pra nego, które prześwietla przedmiot nie- podobielistwo do Dołożenia Indjl. 

WIe 1"0) 1 yczna. przcnikliwy w stosunku do Widzialnych 

Zlinczowanie murzyna. 
W miejscowości Va\l ( "lcy w stanie 

Wirginja tłum wyważył ~,'amę więzien 
ną, wtargllął do celi więziennej, wyciąg 
I!ął murzyna, który był oskarżony o 
dopuszczenie się gwałtu na bialej kobie 
cie, następnie powiesił go na latarni i 
strzelał dOlI z rewolweru. Zwłoki zo
stały spalone. 

Człowiek, który żyje 149 lat. 

IW 

W Bordeaux żyje niejaki Jean Bap
tiste Rolland, który w dniu 22 b. m. ob 
chodził 149 rocznicę urodzin. Jest on 
zupełnie zdrów i krzepki. Najwięk
szym jego zmartwieniem jest, że część 
jego dzieci już umarła, a synowie. z 
których najmtodszy ma 83 lata, a naj
starszy 95, nie cieszą się zdrowiem, 
takiem, jak ojciec. 

- Mój syn najstarszy - mówi sta .. 
rzec - ma dopiero 95 lat, a już nie ~t.y
szy i nie dowidzi. Nie wiem co się sta 
nie z moiemi dziećmi, które już w tak 
mIodem wieku nie mogą sobie porCl
dzić, gdy dożyją moich lat. 

Rolland urodził się z jedną nogą 
krótszą o 3 cm. To uwolniło go od służ 
by wojskowej i od wszystkich wojen. 

= 
JERZY RZĘCKL 70 Że l'st,otnlile J 'aJi1lek miał rrand'kę, wywni.os- przekonała D usiłowa:niu zdrady Ja:J..ka\ 

kOlW'ała z tego, ż·e p'rzyszed~ razem z mim dO' wypeł:n~en~a plarIu swej ~emsty, 
Fra11etk. Był tio umówiony znak. Frane'k Na.rzędz.iem tej zemsty miał być lokal 
mllał pol!econe dojść do niego tylko wów hoterlOf\VY Paolo, który od pierwszej chwl 
cz'as, gdyby spotkał s.ię z jakąś kobietą. li pobytu w hotelu wp'ad~ Mańce w oko. 
W tym też tylkO' wypCl!d'ku miał mu towa Był to przepyszny typ atletllcznego wJo
rzyszyć, aż dO' poko,ju Mańki. Gdyby go c~1a, o puszystych kmczych włosach, 0-

wj'dlzia,t cały czas samego i gdyby JCli.:ek CZć:.Cil jak w'~giel i w~ a nialej pcsbwie, 
powrócił sann do hote,lu, Franek miał nie r' ialik.l pl myślała sobie. te laki chłop, 
wchodzić za nim do po'ko'ju Mańki. to 1l1::~: [,y": sma.;J" ~ I,·,,~I. i spogiądala 

I jeszc'Ze jeden S'zcz,egół był przewi- n,ań hadzo p owł.ó czyś cie , co s::>rawic:ło 
d z,iany. MilRU'owicie, aby Janek nile mi,ał I'oKrujo'M n1lema~ą przyiem'.!<: fć, \'(f c'zas!e 
żalu do ko[egi" Fral~ek mia,l glośno rzec niliedruwl!l.le~ deo!becności .Janka zawola1a 

Kryminalny romans kBnematograf~czny. . wobec Mańki, że spotka'ł go samego. 11a gO' TIlruwet Ina górę, po'lecając mu wyczys-

Gdy P()!wsla!wrun1o od st,olJ.'u Mańka za rr .. lJsa, gcby ilstDtn,w m.ez,!l.Iaj'oma z Riva wet, gdyby znalazł g'o w tow.a!rzysŁwie dić kufer, przy oka,z;ii zaś p'owied~iiała 
.... oł.ała Fra'lllka do. siebie: Sch~avoi!li podeszła do. Jrunka. Wówcza15 kob~ety, . , " mu, uśmr1echając się ży~zli:-vie; , 

_ Nie WOlIno ci spuszczać z oczu Jan Franek wyszedł z ukryda i zgodnie z in ZgodUli,e z tenu llnsbrukCJarm Franek, - Ładny chłop z CJ'ebe, PaoIo, .. SiQ. 
ka - mekła doń 1'o:z:kazującym tOlnem-- strukcjami do'szedł do Janka, mówiąc sprowadzi,wSlZY Jal!llka do M3ńki, rzekł ny musrS'z być, że a'ż st.re.ch .. , Pokaż-no 
będzitesz mi gO' śledzi:ł i to niepo'sirzeże- mu: na'jn

atlll'a,D.J1'ej w świede: muskuły ... 
J d 'N < 'l 'Pa·olo ł'''''l1ął ocz'ami i z!5ia.ł T,uni"". nie .. lIla;ważDliejS!ze, żerby 'litrC,z,ego nie spo - anek! syp prę Zlej na górę.... -o, przyprC'wa~'L~em nareSZ.Cle J ł-' ~ '" 

s~rzegł... pamiętaj D tem, bo ci łeb roz- Mańka jest wściekła, że cilę miema, chce chłopa .. , ŁazH sam po tym placu kościel Mańka d.o 'Lknęła go w mriej;scu, gdzie J:~ 
walIę ... Gdlybyś ujrzał, że d!ojdzi~ do ja- całą służbę ZJ3.prząc do szlllkMlia ciebie ... nym... brzymri stęż~l!1y muskuł prawego ram.J.~-

d " M '1 d l 'g dł' ni,a ubwoTzvl twardą i.~·!clka .. kul" j rzek-ki:eiś 'koibilety, pode1jdzieSlZ clio niegO' i po- Jeszcze j'Clj rug y takiej rozwśC1eczoneJ an m waszym CLą u u awa. a, ze 1 " 

l, 1 t kI 'l 'd ' , ła z .z:achwytem: wliles"Z mu, że szukaQeś go właśnie, bo fet ,n ie wicfu;i'alł~m... ty IKO tęsLmo a So' Dn:'a ją 'o pos<zm\lwa 
J k ' J k P d' <I • - Jak z żelaza!. .. Strasu ,ie muszą łJ'd ci kazałam go oclina:1eźć i natychmi,::.st Nie byllo rady, trzeba było iść. an~ ma a!!l' a, o zac .ym pozorem me po-

ł . , , . bIł Z"\"O:ll"·a mll wy):s'c' pv"w·t·~r.l11'e. K2.zała mu ci-ebi'e Qz,i'evczp.Ła. latać, prawch Paolo? sprowrudzrić. szepną 1~lle'Z!l'aJome'J, Le y pocze ia:! • l. u • 

Tak się też stało. Fra'nek wysu't1ąl siec chwill.eczkę, bo !j-ilzdcrpiący zwłoki inte si'ę natychmi,ast wzebrać i iść spać, Ja- - Si, S:lgnora .. , - cd~arł na to lukaj. 
1 'l d l ł l' . ~ k u uśmieC'ha'J'ąc si'ę i pokóZ'u·J·ąc dwa rzęd" dc:haozem za Jan1dlem. Gdy urjil'Z,ał, że res zmusza gO' do wejściJa na c 1",\'1 ę o tle {, zrezY'gnowa:, us UC.Hu roz az . 1 

Gd J k " l ,t l' ··k M' k bi:tilych mocnych zę·bów . 
Janek wyszedł tylko przed hotel, pozo- swego pcko'ju. y aJne.' ~u'zez':tl w o·z u, l<ln a _ No, to mas?; za to 10 j:,.,;., •. _ 
stał w prtz,eds~ornku ho,telolwym i ukryw Mańl{la tymczasem !llie traciła czasu, pod pewt:ym pretekstem wstała, TIo.rzu-

1 d 'l . b' , . ł 1-' r7jeld:l, d1a'jąc mu banknot. szy silę około. f.ramug<i oJcilenlnej, obse'rWo ptt"zygotowt:j<\,c rz;emstę 11a wypade i, ~ Y m 'a lIla Sl~ 'Ile pe.nrnar.: wysz, a z po :OJU, 
wał stam1ąd Jantka. Nn.e 1J!Płytnęło kwad- by jej p1'IZew1ldywanila się sprawdZ1'ly. Post-an'olW'lta p'11ZystąplC teraz, gdy się (D. c. :n·l 
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A1Je1Ż, p,o'wi'adam wam, że mi me SorieI nie dawał IElam an:i cnwilli spo- le'ża'lo S'Zlafę pc,d>paditć. p.l"1z)'IgotowMem oognet, ściskając gc> 
tl!v.d,'erzydJe,,, ko'ju. Ćw1czył na's na wszystki.e strony, Wreszci.e zwyciężył Po.i,t,erei1. On zo- mOQJIO w dtłoll1~. 

- W'sz;ys'tko jeclho,Q1potwtedz pan... tkruzał wyp,eiłnhć jakileś skomp1ilkowane stał z ka.ll1aibilnem na Tami1ej Fiu na stra,ży, Ktoś na mnie czyhał przy ścita't1i~. _ 
- Doiln":z.e .. , Ale cz;uj,ę się w o'bowiąz pi:me-Ły, MaJdtł nrus (!}la ZLe'llwę, podnos~ł - a myśmy po'sl:d~ clio drugiego pokoiu po PrzykuonaJł'em i schwyciłem pr:z.eciwn1ka 

ku upr'.ZIedlz.i1Ć wa'S, że hitstOll'ja, kt61'a opo- wr,e'szde rz'ekł: W'ó,dlkę - poczlem znowu wypiTiśmy ?Ja z:a nogi. Był to siJ'ny, wysoki drab. 
wllem, fest 2'll1lpełnile prnwdJziwa,.. Na"j- - A te:t1alZ po pr~jadelsku wypije, z,drowie więźnia. _ Mam go! _ krzYHuąlem, __ ZabńćL., 
P''''W'lll1l' ei u'W'i,er7:U111i'by mi t-y1'ko arlvści- my Slolbilel... Po wypi,citu ki<l'ku kid'isz:ków - stra- I ch . b 
...., -J J m'oonynn op 'I11Jęciie:m a'gnetu powa. 

maIJaT'~e , lktótzy·z:n'a~ą SF \Dla pi~aństwie i NaJIał z:n'owu pełne k,~eli'sztki i rakkol- ciHśmy zundtrue zunysły... 1'1 . 'Ika " 
J"C 'I • l! em s . .wego prZOCl'wn1! na Zlemllę, 

;wiedzą, że cz.iJOiWi<eK piiany ni'e odpowila-/ w~ek w g:f.QlWile O'dldawna czulliśmy już za,- RycZleliiśmy, j1alk śwWnre, ca'ł()lWla1iśmy 
da za swe c-cyny_ męt - wychy1H1Jśmy kielilszki do dna, się WZaJjIOO1[J1'e, jerdlełn d!rugiJe:go podnosił dlo 

Potem legliiŚmy pokotem na ziemi, gÓ1ry i ciskalI o zilOOl1ę, jak pi~ką. 
śpiewając stare, lmncu-skile pioSte1nki. któ W poUtloju było xupelbnile ciemnIO. 
TYch niJe powstyd!zilłaby się 11Iatgorsz.a. 11- Serie! mile,sz1re~ Ina cZJWmem piętrze, 

1i<:tllniJOa.. ws1rute'k CZIego odbllaJSk 1iatami! u'li.cznej 
Na~e Pto!iłtetren, ktfuy ()IkazJa!ł silę z. nas n1eOiŚWiiecai!: Inawet pokoju. 

'WSl2'JYISt'lciC'h naj't1rZleź1wleJszym, zai:tr'zyma,ł Nile wi'em, która 'by~a gocllzima WÓWCZ8.;S. 
si:ę, wytężył słuch li: rzekł s:z.epte'm: P11ZypU'SlZCZam, iZ musila:ło już być bar-

- KilOłŚ tam chod!zi: po pra,c(YWIllL. d!z;o PÓŹl1lO - lJlńte pamiętam ... 
SorlleI z l'e'dwtOlŚcią pochlOOł silę z pod- W pewnej chrwllli: u:słY;SIZIalem gł~ Po-

łog,i ~ 'k-rzyknął: iŁerena: 

- ZIłOO!zńIeil.. Łapać zq.'od'zi'ejal... I - Parne jemeraJle... Szafa otwarta ... 
Rycząc "M1rursyljankę" trZIudll: się do zt'Cldlziej ,j'e'si tu g~ w pokotu,., Uciekł 

smfy ji począł wy;rnować na.jr6iż:nocodniiej z szafy ... 
sz;ą broń. Otmymał,em W1Ó'W'Czas szablę i C~arlci pr.zebńoe.g}:y m] po ciIe,le. 
In1Óoż lkuC'h-eJtltny, P.O'iItereill - lkarabi1n z na- Wyciągnąłem rękę... NiJkogo nie by-
}elŻonym oogn:etem, a SorieI w PQl4piechu ~o .. , Nrud uchem UJS~ysza;łem tylko ~~u
scbwyci~ jaikM stary pi:sttOl;et i topór, kM- m~orily SZle:pt: 
rym wytnaIChitwaa: na wszystilde strony, - Milej si'ę na bacrzn:ości!. .. ZlłiodJzi:ej silę 

Za.cill1W1U;ąc wS'Zel1Jdie środiki ostr.OIt- peW\J1O z.aIraJZ ma !!lta'S rrocL 
nośd tpociJohutku otworzytł drzwi, dlo, pm- Slkllrc~em się, jalk m?~em,_ A _'7 

~ ~ """ - Cowrul i amlta, dOŻlOlllia z trzech osób Balłem SIlę ruszyć z mtJe1~ •• , u:-
wstąpń.qa ttlIIl ~ nieprryjade'l.a. :dodm~ SIOhowaR: slIę w ką.C1e i nuci S1ę 

POI obtwi!li mal-eźTDśmy się poś·rodlku na mnlie.... .. • Z, drugjle,go kąta poko/fu W1"Sl1nęła er~ 
• 'IL' _~_, __ ,....L __ • ..!, <1\ t 1 Ił WYMlo,tf,n,"łem '1"~kę. .. \"fI cl'e.mnośctach 1ruktas postac, 

S 1t, •• _~_,.JII. _n_,n_!_. t l W1erKlJego iPUKdJ'U, =LA:lJw'~OI!1Je60 sz ,a u6a- ~."'t " 

't.acy mal2lr.t. \l>W..Ul UliI~m ma s Q e • __ U_~~.J.J.. t1I .L._n_ ootralfiJłem /Dla ,jakiś ttWa!t'dy przedrn!Ot.... - SOIl'1IIel, to ty?, •. - za.pytałetm. da tIUl m :wtt:fDtlli:lllI.l'l! nT.&!!]eglO 6a~UiUH.u. , '. • , • 
t lZ'a'CZął qpowiIa , ć: C',--l'-1 ,J, ł _~...JI_ z: WIZ'.iJąłe:m gOi &0 rę'kll,., Był to karab1!r.. - Wre, to Ja, PoiJt!e're!lJJ", Zathltleś zło-

-"OwegOI &n1ia z;edliśmy ntzIem obiad B wy:~! ~K~ d!la te' ZdaJW'aH:'o mi: się w tej cbwili, u z tylu chiie;a? 
a kolegi Sonda (~, Panite, m-d jego C'hwilH '~::"ł.em'i ~:rzy;, m'::ci: od~ kt,oś si'ę Ina 1llIniie czad! .. , - ZdJatje się, ile tnie żyje... Za'P?'1 za--
duszą",) Było n.a.s wO!W'CZa'S Ibr~ch dra-. ! . ..J!' I '.lI- t ,. _ To on ... - pomyś~a9!em, palbkę ... 
b ' C','" ". " .lL· • • P' _~ Ciląć !Ilrep1'Z'YJaUlIe ,~ U'l"ogę - s runLecl,e 

QIW,: JOII1el, J'8. II: 7Ju.a.)'e 9l'ę, ze oou,eren, .:f,' 1..! Gr __ ,.JI' I Nru;etżyiłem b.agruet i czelrełem.. P'o1teroo wyci~nął l; ,kieszeni pudeł'ko 
s:rl !Il4ie b~;~ 'Ię -"I.......ł· 't przy u'rz:wi:aOn enrdJUlJ0l1ZY - 7Ja mną· 

~re ą '('UI'( Sl. &p ...... ~, me pamrę am NiJkt silę DJile ZlbTllż:alł, Słyszałem, tyIk,o i potrurł Zia'Pruł!kę, , 

lmkmńla tego t:r1z.eciIego... ailę'żlkile o&crechy d'wuch moich przyjaciół. Błysnęło s'ła!be świtat€1!ko ... 
Zjoetdllli5my więc obffiaJa 1\1 Sori~1a, nI(), a 

p-dŁ'e'ffi ipOIsrl:Jawiililśmy na sŁo1ie wooeterlcę, 

Po gQldmnUIe jiede:n, !tylko Poiltere,O' wie
clIzilafłje'SZCZIe, co tlllÓ'Wi - !reszta paplała, 
wrzesz'czaJłta, gadafu co iian ślliiIla na język 
prZ}1nilosła., a że ślliIlla me 'WiJe, co niesie, 
w.vęc tęż n1c dzt'lwnego, że jeden drugiego 
nie tI1.'6.gł w ~den. sposób ~ć. 

By~ ~ dIodz.L harcbQ 
młodzL_ Rl()7}]:o.tyl1śmy slIę ~,o!la pOO p~ Mt~ i Ik:i!raSljęrzy ~ gwan-_ 
bodze ! Soriet począł opowiIadać swe d!ja gren;adljetrtSw ~ wiecWalła dokdiaiCłtnde 
przeJżycb %. ~ ~llYcb. _ " -""':i' ~_1:. 

• , 00 'Się e mą aJG'~. - ~ p=1Joi na-
Pn:ypom~~ły mu. ssę ~ hltew, mno pr'zb&l 

ciury .nre~eII'Sld1ch ~ot'ł'lll!eny - go- .M1la!l:em Wllaśni<e w bej chwil'i uczepić 
:ączllrował SIlę ~, ma'dhał rękoma silę ściJCliIlY, by ndJe tliP alŚć lI1Ja podfłogę, ~ecz 
1 groom ko.muś ~.. • IlIaJgDe ~usz-ył mnńle oikJl"Iopny ilG-zyk gt"e_ 

N~ 'WStał, ~ krokiem zbU- nrud~era: _ ooW1'16ciJlem gllolWę _ Pointle
rył. S1'ę do ~. ~gtIlą!ł trzy: ~'alnod'U!rY re\~1 pr:rebli!!: ba!~te:m jakąś figurę z gip. 
wOf~~~ ~ sfIoIICj "'.'" , su i piOkrwawiJł solbiJe pl"lZy tJe~ czynności 
• - ile st ? 1łlĆ4:- ~kl'. Pl- diwa ip:a'lce. , 
1~ głOlSle:lll. - Nic WIam !Il.1Ie pomoze... _ W~ęoej ~OŹIIliości' _ ra.d'zi~ jene -

Miam akun1f &zy mutndurr- !t'ał, tIrrzymaJ1ą'C się t:edwile na nogach. 
Woj\na W1I"Zab w cii11ei peftni. 
W o.itą:gu dłwud:riiestu miinut prrel'!J.1atCl't

Ir'Śmy w pracowni wszys'Ł'kie sprzęty, 

z ust paJd!ały nam sŁ'ra'sZlThe prz,ekleństwa 
- SlzulkaliJśmy 'Zl~oclJz;i,elja, leoz nigd'zie nie 

mogliJśmy lnattafić na jlet{o śta.d. 

- Otn peiWltl1le ukrył się w szafie! -
zauwaJŻył SorileL 

OtwQIl"'zyl!i1śmy sza.lfę i z,a,jn;el:i:śmy do 
śT'otdka - pusta, c~eml1Ja przepaść ... 

KtOlś z nas tapalilt zapałkę' i w slabem 
świletle diOtjlr'zaiłem w g'łębi Slzafy zamglo-

W głowi'e czuH:em żarnęt, bytem oklTop 
Inre tzmęCZlOtruy, nogi ugi.nały s~ę p'od~ mll1ą 
z wyClZerp.a:ma, 

- Uc:ite,c .. , - p'omyśh~, 

PowoUi, j'aJk zwierz, SkradJa:łem się ku 

SpOfj~w/ł1em na trupa - i p'rzesz.e~ 
mnme dil"Ieszcz rzgrozy, 

Na podlłodZle tpłaJWi~ się we krw,i Sorie~ 
w i'enJera'lSiMm m~.1łnldtllrz,e ... 

dJJ."'zwilOm. NJi,c albSiOil:uttnJ.1e ru'e widziałem. '7 - t hm' si 
. ". ,LlaJwe:z;w,ano .ma. ye. 1ia pogotowie i 

C'h~em c~ pO'~~teĆ, z,rupytta.ć. S1Ię, poli,C!j'ę, 
gdrm:e są mO!!: pr7JY')acile,le,-1Iecz obawtałem Prz.e.s:rukal!l.1Q wsrzystJIÓle kąty _ :tJł,Qo< 
silę wycDoIbyć g!łoo, - by ni1esprowo'kować d!z.j:e.ja me byłio, 

71odz~ T "L af' l' . Yl'H,O W sz te ~na! eztOJlIO maneklm., 

Z tmdem dio-ta:rłem dla drzwi. 

Odetchnąłem z ulgą. Powoli naciska
ł'2m kklmLl.;:ę ... Dr7Jwi 3ilę nh~ otwierały ... 

- Psi:alkn-e:w L, Zamkt,1alęte na klucz!." 

kłi6ry przyję11Mmy za tYlWą post'ać 1.ud!zJką:. 
Sore'iJ"a O~2 zdIo!łtaJlllo ura,tC'Wlać, 

BilecDak pruc{lł orfi1a 'rą tTagi'cznej omyłki, 
gd'yż w ciJell1lI1'ośdach poikto!}u przyjąłem 
go rca zJłodlzie]a, ktOry czaltOlWatł lilia me ży. 
de, 

Najtr.agTcz;n.vejsze j'edlnalk w całem opa.. 
w~ruclJe~1<i'U mcr..m jest to - Z1ak,ończył shary 
mCłla'I1Z, - że fakt, ktJ6ry wam OipOw1'er 

dJziJałem j<els,t prawdą, lThaJti'sildtnie:ilSzą praw
dą .. , 

Straszny wybuch w dokach 
hamburskich. 

Berlin, 25 mrurta 
Agencja Wschodnia 

Na Sttaiku "Grass Broog" w d'okach 
h:iJ1nJbuf'slki1ch nastąpił g'W'alibowoy wy

,bu'clb, podćz.a.s 'którego zIginęło dJzie~'l~
ciu rohotników. 

ne kontury Iudzkich kszŁrułtów, Ni'e było in'TI<e'j rady. MusIałem si'ę 0-

Okręt mający długość 80 metrow, Zv . 
stał całkowicie TO'ż,erwany. Trupy diwach 
l"OIbOIt.ni:ków znaleziO'no na dachach po'b
,H.Z'kńoh domów, co dowodzi gw,ałt'owhoś 
ci wy;buchu, 

Szybko z:atrz,a~ll1ęl~śmy szafę, d1v'la ra- stmż-niJe cod'rąć . 14asŁal1a d'luga, przetazłi-
Alby dać nam pI'Zykład, ściągnął szyb z:y prz.e1cręciliśmy !klucz w zamku i ze- wa cisza .. , 

f.:o ulbralnie i 'WIłożył huJmrS'lci mundlur, - bralltitśmy silę Inla ,naradę W10lre.n\llJą. Na:g!le usłysZJalłem Z1a s,obą ja;kiś szmer, 
Poi'te:ren przebrał ~ za gre<ntadjera. Dla ZdJrun:ila były r6żne. Smiel ~ad~zi't wy_ Cilche stąprumle ... 
mndle p<lIZlOSt.ał mundur Ik.ira,sj-e,ra, w któ- TZlUdć z m1lesz!koanra 1I11Iehe7Jp:ile'CZII1ego ba~l
rym - 1DJ0illa ben,e - brurdlZlo tui było do dyt.ę. Po~t'ere'h uważ.a!ł, ż'e 1ła'leży go za
twatrz:y - ~ęm j:aJk .. OdątkIO"~ morzyć głodem. W,ed1u~ megio zdJaillra na-

Kto,ś si,ę do mn:iz z,aktncb.t. 

Wi'diziJde:m już w gęstym mroku, wy
suwające się macki rak ... 

Kotwica okrętu :ws>truł'a przerztico
na przez całą szCtr'olkość d,O'k6w, i zawi
sł" na j,e,dnym z żet1,awych słupów jedn c 
go z dźwiga.rów" 

Dot .... chczas przyczVlOa, wybuch\.1. JJie . , , 

""VJ.atSOJ\ Q'CL. 



Humor sportowy" 
---o-

Walki francuskie w cyrku" 
-:;-

Wie~eń jrólowi" 1[~allerowł na Jowi~lenia". Benefis Wildmana. 
Zarty i anegdoty z życia najlepszego piłkarza 

kontynentu. 

Jaago contra Wildman - remis. 

Sportowy Wiedeń n[.e mo~ prve- taJl". M'owa tu naturaJme I() pieniąd!zach, 

Sugaboff, mistrz techniki jest groźnym konkurentem 
Weinury. 

bo1leć straJty, jednego t:yltko gracza, kt6 po ;poIlsku "kapjJtaf'. Sobieski pokonał Swatona w 28 minut. 
rych :l6.czy setlk[ tysięcy. Jest to dowód 
jak wie!l'ką roUę Scha.Her w żydu spo.r- MeJ"sI l" Schaffer. Turniej walk francuskich w cyrku 

wkracza obecnie w nową fazę, a mia-
t'owem W:iJedl.1~:a oooegrad: i jak ruezmi'er- nowicie benefisów. 
ną ciJesxy snę pOIpUlam.olŚaią, I aczkol- ,W p.ewtnej cu:lderni" kwcłego ponile- Pierwszym z rzędu benefisantem był 
wiek !Jen "król" p~ł!k:ar'ski' swe zobowią- dJz!l~łku, sch,odlZ'ilły s1ę gwia.zd'Y pi1karskie mistrz świata Wildman, który podczas 
rz.ani1e d!1a Sparly na pr7!ecia.g dlWUch lat gdZJIe anlaJW1laln'O W'Szys~ldle odbyte meC!Ze wczorajszego benefisu otrzymał szereg 
p'o&piJsa.ł, to jednak Crufa prasa wiedeń- krytykoIWCllno i, odJkrywlCllllO nowe gwiJaz- cennych upominków oraz kosz kwia-

ska na pooeglIlatni'e pisze "dowiJedzenna d'Y. PI'UW1~ył :e~u parlam;ntOlWi tówBenefisant wykonał szereg ewolucji 
mi'Strzu SohaHe.r", mają<: nadzie1ę, źe po sportowemu, 'k8.!P1'lM1 srwl!aJtOlWY MeU!sl, zaś z ciężarami, a siła jego wzbudziła ogól
u'P'ływile tych dwuch IJat do Wiedlnia Sc~ruffer bY'ł zaJW'Sze w opozycji Pnycho ny podziw na wldowni. 
wróci nitetzawoonńe, dUło często do sprzeoze~, gdyż Mei'S by- Następnie wystąpił on przeciw naj-

1 waQ: cłespoŁow-'znym i n:"" """"zy'" a ł nl'. poważnieJ·szemu kandydatowi na mi-W ęgiler z uroorenJJa, oibdaJ1'z,ony wile~- .. 1- ""'~. ul1 'wa 
k strza obecnego turnieJ'u Janowi Jaago, 

,_. '_.lI_~11 " , ol,_Jed .:l • t omu rao,n. 
'KDeml ~ownosCJla.ml w Um. :ZIlDIIIe spOT 'o- p Spotkanie tej pary oczekiwane było od 
'We,~ b~..} cle mniej' J'ako towat"T<I'SZ 'COWo ewtnClgo razu podczas tak!ego posi.e- dawna, J'ako walka dwóch bardzo po-

J', y" , -1. d' , t ' • -~ b 
boll:skfi-em ba,rdzo wysoko ceniony, ZawSlZe z~'I.a w, p.OWle 'l'ZU W1IS1al.1a 1l!rZIa, gdyż ważnych przeciwników. 
p~en humoru i de6a:nt już od samego Mels1 WZIął ~obile SchaHera na język i Przez całe dwadzieścia pięć minut 

UI_ 'k' '" , 'k ł ~;"" tem n.a.wet go Sił,owitl1Je obrad:, Lecz jakim wieI walka prowadzona była przeważnie w 
p.orc:z.ą~KU SWClJ a'l"J'ery illIIle TY ""'" z 'k' . , " ' pwycji górnej i to bez czyjejkolwiek 
2;e dla ln~'~O ~st olbojętne gdzi~ gra a. lem było Źdz1tw1'ea1re hiOZI.l'ych słuchaazy, . J dt . ż 

I k' d S·" 't .. " _ol! ,_.li ,przewagI. aago, na o zWyCIę a w 
naijgłówttliejsz'ą 1"zeczą jes't pensja, Nie ~e ,y " peZ!. zam~as OS~'I'eJ VUipO'Wlt:UZl pierwszem, a więc krótkotrwałem spot-
mnilej jednak był i jest 0If1 halrozo albo- oswl1a,dczyrł: k~niu, p~nie'Yaż ogranicza się przez 
wiązkowym, Nową pOS1a;dą w praskiej BaI'lel7!o ~szlllie, Meisl 'I'ozumi:e się kIlkanaŚCIe ~mut do .obr.ony, chąc tem 

S S~1. fi 'ł' .1\__ 'do k l 'Ił .' , ," wyczerpać SIty przeclwmka. 
parcie uual er przelfą S1!ę naUlLwycZa], s ~na e na pl ce nOzTI,e) , pomewatZ łUZ Stroną atakującą był przeważnie 

dowodem azego mOlŻ'e być 'P'ra~a nad je- na poł g,otdJzn.1'Y przed 'kaooym meczem, Wildman, lecz każdy jego atak parali
go tuszą; walŻył 0\1 bOwllem 107 kg.; w ktlórym ja Morę udlziaJ: jest na boisku, żował Jaago w zarodku, doprowadza
z cxego IW p!'zedągu nfuespdna ośmi·1.1 ty- a!Żeby z mojej wiedzy i sztu1d> pHkarskiej jąc tem Wild!llana d~ rozpaczy. . 
gOid'n!i. sm-em.O'W'ał rui; 29 kg" tak, że przy niJe tyllko lIlie nie stracić, a!le silę jeszcze Po upływIe 25. mmut spot~arue zo-
-.l:" ~'-! 20 b .li P , 'ł c21egotŚ au Ć U ełlnIiJ' t stało uznam' za merozstrzygmęte. 
vuJeźlII:zlJe W U'Illrtl , m, uO ragot wazy, ~ 'CZY: z~p ~~ w en spo- \Valkę tej pary poprzedziło spotka-
OIn tyllko 88 kg, SQb pillbw SWlQ3e WllCłldJOIIllosCl, a będąc w nie Sugahofa z Noestremem, a było one 

To teIŻ wszyscy witerTZ.ą, że pra:ca doda tiku balrdzo am:bi11n:ym może on z <:!Za najladniejszem dnia. 
Sdb.a.HeM w Sparcite, mvłaszcza d.Izięki je- sem jesz.cze do czegoś w spo'l.'cie prłkaT- To, cośmy pis~i o Sl!gahofie jest ni
~ fenoIIl'enan'jlei zdo:Lntośoi w ocenlanlu skim doprolWaclzrć". I w ten sposób d'Zię- czem. -yv porównamu z Jego sposobem 

. dl' l' h ' S haJff 'b walln l techniką. 
materiału na gracza wy a wkrotce sp.o- n 'IllIllO!rOWl c, ,era, zaml'a'st urzy W Noestremie spotkał aż bardzo gróź 
tlrlewCllne owoce i postami ją znowu na pto,wsba:ły Sla~wy sml'echu. nego przeciwnika, który wprawdzie 
ete<le wSlzyst'klJch drużyn Europy. stał niżej pod względem technicznym 

Piccaver i Schaffer. od Sugahofa, ale braki te nadrabiał ży-

Żarty l
" anegdoty. wiolową siłą i temperamentem. Baa artystÓIW, na który "Spezi" zo- Sugahof okazał się mistrzem w f O-

AmatOl1'lZy - M,T,K. 3:2. Pi,erwszy sva,q: specjal'tlite a:aproslzony, Gdy przecho- b!eniu piruetek i pod. tym wzglę~cm 
"~'<+ęp Sohaffera w Amatocach, któr1zy dzilł koto fo'to,ń'raf.a ktŃT-v w"-'7"Vstk'ilch mema on równ~go sob.le. Pozatem Jest "Y:'" ", 5 , ~~ ] ----:1, ' on bardzo zwmnym I obrotnym, a po 
goscilli u 111lLstrza Węgl>er M..T,K. w Buda- wchodzących-na salę baołową gOSC1, faŁo- nauczycielu swym Jaadze przej:.\ł umic-
peszcie lI1'iIe ttlacre'*ał do przyjem'rlych. - graf ował , rotogTaf ooe'z;wa,ł się do Schaf- jętność wykorzystywania każdej sytu
"Zdrajca", "regeilllat" i t, p, ep.iJtety pada- fera: "Szk,otda pa'l1~le Schaffer, przed chwi acji. 
Ły pod jego adresem za każdym razem, lą wsz,edł lUla sa1ę PiJccaver, byłbym was Walka przez cały. czas prowa~zo~a 

W ostatniej parze spotykał się Brył~ 
Sobieski ze Swatonem. 

Było to spotkanie decydujące, i za
powiadało się bardzo interesująco ze 
względu na dużą siłę obu zapaśników. 

Przez cały czas walki miał Sobieski 
lekką przewagę nad ordynarnym cze
chem, który w groźnych dla siebie 
chwilach uciekał się do stosowania nie
dozwolonych chwytów, 

W 28 minucie chwyta Swaton S0-
bieskiego w odwrotny pas, lecz S0-
bieski rzuca się błyskawicznie na zie
mie i ciężarem ciała przygniata prze
ciwnika. 

Dziś odbędzie się długo oczekiwane 
spotkanie króla nelsonów z królem tecb 
niki, to jest Pineckiego z Jaagą. 

Spotkanie to wzbudziło w najszer~ 
szych sferach zrozumiale zainteresowa 
nie i mamy nadzieję, że sala cyrkowa 
będzie zupełnie wyprzedana, tembar
dziej, że prócz tej pary walczą po raz 
pierwszy mistrz Tyrolu Piichler z Za
wiszą i Weinura z Karscllem, 

Spotkanie mandżura z herkulesem t 
gór tlarcu jest decydujące. W. 

Piłka nożna. 
----:0:----

Wiedeń. 
z poWlOdu m-eaxu rep.rere.ntaąi Att. 

strji IZ S1lW'a7C'alrją, odbyły się t)4ko w !ide 
dzielę ralno zawody tlawtaaTLysk:iJe. 

F1ońscJ.o.ri - SloV8lll 3:0. 
Prasa "Wńledeńs.ka oII.mnzona jest na te .. 

nishwo drużyny cz.eskrej, k,bóra. wysta
WLWSzy wprawdzie pełny skład jecłyt1ie 
<Ima p.nzyglądanUla si'ę grze ip'1"ZJeaiwl1ika i 
pubTiczności. 

Ostm.ark - Simmeringer Sp. V. 4:0. 
Tramwajane - Wcląe Elf 2:2. 
NO!'d Wien - Sturm 14 2:2. ---_._ ... 

k
· ,,ł,... S_L ff 'k ' d k f arf l" A S ," była w tak błyskaWIcznym tempIe, ze 

. 1JeIUY , calla~, Ja; o S110 ,e pomocy ra:Zlem s ot'olgr, owa '. "peu ~a ,tto' wyczerpała ona nawet Noestrema, któ-
szlto.dzilł 5W'OlID ,rodakom, a pomagał go- "DIlaC!Zego? PlIocaver me potrzebUje zad ry pod koniec spotkania stracił "parę" rturmi pobity przez Ritolę 
ściom. NiJe wp~yW'aqo to jedn.atk w naj- Hej reklamy", i ograniczał się do defenzywy. Znalny dlługodystanS'Owy mistrz ol,im 
mniJeqSlzym st'otpdliu u:jemn~ na jego pra- Pomimo to Sugahof nie był w stanie piJj-ski w Megach d'tu,g:iJch Nunni wstał po 

cę" tak, że w 'końcu Schaffer swą pię~ną Schaffer nie przyjmuJ" e osiągną~ ZWyc!ę~twa ~ spotkanie ~akoń bity na d'YstJMlJsie 5000 meirów przez swe-
grą melbyl sobie całą widO'wI1lię i zosŁał czy to SIę wymkIem merozstrzygmętym._~0_rIl0.d.aklla.,_R.'3itt.ol1a,ę •. __ m __ B~ii1 
p~ elIl;buZljisł!ów sportowych na ;rękach zapro~zenia. -
zn.ilesiJon'Y z bofios:ka:. W 1"esof:al\l!'atdji sporlorwe1, ~ortowcy 

Porządna firma" 
"Spe7i" (talk SchaHera w skróceniu 

nalzyw.attlo~ kupi~ sobie wSipat1iałe futro i 
ubrany weń, podJolbny cOlllajmn.i.ej do an
g'ńleJtsk~ego 10l1d:a wSZIe-dł do lokalu klubo
wego. Ko'l'edzy, Cltczkolwiek zachwyceni 
strofutją go jedba.k za ten luksus, ośw1lad 
CZCllf'\!c, źe skromniejszy, obywatelski 
plJ:CltSIWZ byliby dlLa niego odpowiledni,eojszy, 
A Schaffer !!la to owaU.:nńc i pouczająco 
odpowi'wa;: Po.rządJn.a fil"ma musi mieć 
równie POUtZąd!ny i łoruclw szyld. 

Wartościowe A. 

bawi!ą silę w :na'~lCIpsze, ale nie~yt sutv, 
spędmjąc C1JEl'S raczej na pogawędce, ami
żeli na li'bacji, W końcu ktoś fumauje pu
de~ko sardynek i ki[lka kawałkó'\v chle
ha, Do tej biesia.dy z,!lprasza on Schaffe
ra, który energkzniecdmawia przyjęcia 
udzi'a~u i. woła na kelnera: "Kei'J.ler, pro
szę mi podać crule pude'łko sardynek, ale 
bez ChTZCłlllU". 

Schaffer nie będzie traga
rzem. 

Melsl, chcąc dClkuazyć narzekającemu 
!lia ffia'rną pe11lsię SchafferO'W'i, proponuje 
mu: "Jesteś silny i dc'ś ć w1clki, a chcesz' 

"Gra Schaffera za'sługuje na napisa- mi1mo to le'kko żyć, z arrua s t tu sied'zieć 
nk Slpecja'hlego dzieła o pHce no.żnej", idź lep~ej worki nosić, gdzie dużo zaro
pilsaił jed'e,n z recemz.entów sportowych, biJSlz " , Schaffer skorzył, ja'k oparzony 
określając w jęz)I1ku niem.itecki1l1 na miej z krz.e,sla, wsqscy oc:z.eki:waH oslrej od
scu użyteg,o prz,ez na's wyrazu "dzieła" powie,dzi. Tymczasem "Spezi" wycią
_ "KCłlpite~". Na'stępnego dnńta "Spez.i" gt1ąwsly przed sieb~e swo'je delikatne i 
spotlkarwszy !Jego recenz.enta oświadczył wymat::icuro.waoue ręce, oświa,dczył z zu
mu: "Pański arrtykul czytałem, jednak pe~nym spokojoem i z w~ele ZTI3.czącym 

Urugwaj w Europie. 

muszę pCltn~ zw~ócić uwag.ę , ź,e ,prun ~ie ges~:m:, ,,ł-~leż, Ht!~o. ~e::ni rę~ami worki, rt10ment Z me~zu khl!bQJl Y9N;r;:ic:r!łZ\b'G <.! ,~orete' ;iSeo {ti"·u~VY!p Z re
ma ~OIW obcych, gdyz zaJm1la.st Ka- 1lI0ShC? Ja S!ę pr.zJeCl'ez JUJ4: na lich przewo-lprezentacją lPar'y.ta. $pot~:iil11IEe, jak wiadolli~G, sko~ca!lł~O ~nE~ :il!:wy-
~ powin6Joo pam był wsta'W1i<ć "Ka;pi- Ż€i11~e spóźaJń.(łem • cięstwem urugwajczyk6w 3: 1 .. 



EXPRESS ~IECZORNY 

Warszawa, dn. 26 marC3. 

Proces "Czeki" komunistycznej l Rząd turecki domaga się 
przeniesienia przedstawi-

W Lipsku. delstw zagranicznych z Kon-
•• słanłynopola do Angory. 

KomuniścI przygotowaU SIę do obrony przed monar·.. Lond 25 

PIEQWSIA PRZED GIEŁDA WAR· 
SZAWSKA. 

New-York 5.16 
Londyn 24.79 
Paryż 27.13 

cl}istami - tak twierdzą obrońcy oskarżonych. Specjalna służba telegrafie:; .. Ex:::~: 
DRUGA PRZEDOIELDA WARSZAW

SKA 
Dolary 5.19 

Berlin. 25 marca. 1 Pozatem obrońcy oskarżof1ych 00-
Spee}~lDa słutbe. tele~c~ ~t.~prusa."', I?a~ali się zawezwania ?o~atk{Jwych 
Proces Czeki" memIeckle] dobIega sWJadk6w celem udowodl11el11a faktu o 

końca. Obrona przedstawiła dowody, przygotowaniach przez monarchistów 
że komuniści nie organizowali żadnych do zamachu stanu. 
:r.amachów, lecz przygotowiali się do Zawezwani mają być generai Seeckt, 
obrony w razie "puczu" monarchisty- minister wojny Gessler ,oraz min ster 
cznego. spraw wewnętrznych. tJ. Z. 

cha panamy naftowej w Ameryce. 
~owy JOI'~ 25 marca.. wyC'h rząd nile· bęcbmę C'hdał uznać tajem-

SpecJalna słntba telegraficzna "Expressu". n:iJcy bankowej, w tlen sposób wilele han.-
"Word}" man:DeszJcm &ilś arlykuł prze ków może być zaa:n1leszanych w palilrunę 

C"iwko RockcleneJ:iOl\ri, który iJnspirowany naft.o.rwą,. .. 
i,esŁ przez -rząd Mag.nat I!ll~ ~la1!1.". oraz re~-o 

W zwiiąztku z tym aJttiykutem w kołach s:wa~r .odttn.aW'Jlalci u~le~ sąd0;:vt Ja
banidierskicl.l pOlWSbafu O!Eromne zamre- kiJob.kdlWloedt l'I1lootllalCljil w tej sprawlie. 
;: L: nre, ~ istnileje obawa., ż,e z: powodu GlłÓW1n~ OiSkarieni porrostają nada:l ZIB.

toczącego ~ procesu o lJlaJdu'Życia pony gnanilCą i z t~o też pOlWOOIU napewno nie 
\vydzi:erł;a,~[1.iu ~ pól :rm.ft-o- doSięgnUle ilch ;ręka spra-Me.dlUwoŚci. 

Aresztowanie faszystów 
w Czechach. 

Włosi chcą zawrze~ odrębny 
pa~t gwarancyjny z Anglją. 

Paryż, 25 maJt'ca. 
Praga, 25 !DaI'Ca.. Spee]aIna słutba telegraficzna ,.ExprC$n". 

Specjalna' słu!ba: te1egraficz .. "E:xpressu'". ,..DaJly Cb:rQnlilcle" donosi., i:! Cbamhe1' 
\V z:wiąztu 2l ~ wystą.pile- Jan mwi-adomDł Herriłata, ż Q~ał od 

nk'U!Tl.i ~tiów C':7JeSkilch r.tąd polecił M'UlS!Jo1lmDlego pt"OpOIZIyc;e 2JalWarda vAo
wszcząć en~'e docbodzem~ a t)iyw slro-amglie'~ pakitu gtwarnncyjnego 
nego sp1"awcę mburzeń ~ł!oIw9kiK:h z włąCZJeltlbn 1<'mn'Cłji 
t~chn.ilk.a dteu:xty6l~o Jarwnika zaa,. Propozycja ta według Wotmacji po-
rc S'ZIhQ1'W"3 t. P. s. ~eo Psma zOlS'f.anile <lidrzu.oona. 

SALA f1LBARMOIUI. ftamtowlaa II 20. 
W nledzlel~ da. 29 man:a O g. 8.30 w. .,.m. Jeden",stęp alezrówDaaege 

humol7sty l aat)TJ'lla alemieclllego 

Senff.Cieorgi 
wtec:z&o hlllllOllW I _lIecha p. te 

Pomimo wszystko_ 
Niektóre odgłosy prasy: 

"Lokal Anzelgel''': Podziwu godnym jest 
niez;równany kunszt Senff-Georgiego, który 
potrafi 'W' d4gu wlebl godzin atrzymK aaj
lIcmieJIIR aad:vtorfmn .... wesołym nastroju. 
Nieustanne wybuchy śmłednt rozlegaj" się 
na salt." Vos.'sche Zełtung"s Słucha
jąc Marcella Salcera słuchacze śmiej1\ się na 
cały głos, U Senff-Georgiego to nie wystar
cza: t1l trzeba Jut knyc:ut. Audytorjum 
opaDolnlJ1l konwut.s,e łmlecha. -"ew·Jo .... 
ket' ·Staatozeltungll; Senff.(jeorgi roz
porądu niesłychanie medu1acyjnym orga
nem, czamjąc wesołośct~ i fascynufącym hu
morem. Publiczność, porwana istnym orka
nem wesołości. nie pozwala mu zejść z estra
dy I meustannym okrzykiem. .do wldzenia40 

rozstanie bardzo trndnem. 

BON HARCHE 
PIOTRKOWSKA 68. 

NADHSZt.T NAJNOWSZE 

Wiosna i Lato! 

i nowośd sezonowe po cenach 
fabrycznych 

- poleca -

A. Jakubowie! 
ul. Piotrkowska 16 

918-3 

KLISZE 
DO REKLAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW F!ROSPEKTÓW 

~ 
rotoo'dklno ... (e!r)w _0<krlQI 

UNKI, P.ToJekty rekla"""'-1l 
wydawnicze Wykonyw-a 

A!EI~AKENHAGIEN 
&.ODZ,Piotrkowskal00,Tel.ll·72 == 

~oń[lO[~y j~~wa~ne 
l inne, sulinie triltotinowe i to p. 

pr:zyjmuje do reperacji. 
ul. 6-go sierpnia 76, III piętro 

I 
Tanio, bo w prywatnem mieszko 

Modele wiosenne 2 słoneczne mieszkania 

i p~ i ~e~ń~h~ ~m~YCh i jcd- : (] g ~ I~~oi~we) 

"TIme.s" c1~:1 losi z Ko.nsŁantyno.pola, iż 
rząd turecki ponlowrtie pOldjął starania -o 

Tendencja mocniejsza. 

przeru'es;i1el!1a:e si,e,dzilb po.selstw za:gr,a'li~cz- NOTOWANIA. BAWEŁNY. 
~ych z I(,ollilstantynlOipola do Ango'l'y. - Nowy Jork 26 marca 
W tyrrn cdu wydJelegowal D do KonsŁan.- . '. . 
tynopoWa pr:z,edlsŁ-a.wideH rn.hnisf.erstwa l ,Lo~o ?5.55, maj 25.40,._ l!PleC 25.65. 
spra'\'Y za,g'ranwcznych, którzy perŁr,aktują, paz~zlernlk 24.67, grudzlen 24~70, sty
'W rei S(pTawre z da.łem dyplomaŁycZlnym, czen 1926 r. 24.65. 

"BSm.~ .. ~omm3~ .... m*.·~'&6*ma .. " 

K A. CINISELLI 
KONSTANTYNOWSKA 16 

D ·" Z s. w czwartek, 
dnia 26-go b. m. Dziś! 

Dalny [iag Wielkiego ,n~~l. Turn. Walki ftanmlkiei 
pod kler. proł. atl. p. J. ARnOLDA o tytnł· MIstrza Rzetzuospolitej PolskIej na 1925 r. 

i o nagrody pienieine. w ogólnej sumie 5,000 złoty[b. 

Dziś walczą 3 pary 
I PARA 

Długo oczekiwane spotkanie 

Jaago Jan - Pinecki Leon 
Mistrz świata Estonja. Mistrz Polski (Olbrzym). 

II PARA ROZSTDZYGAJĄCA. 

Weinura Hadschi-Karsch Cierh. 
Mistrz świata Mandżurja. 

Zręcznośt i szkoła. 
Herkules z Gór Harcu. 

, Siła. 

III PARA 

Piichler Joseph Zawisza 
Mistrz Tyrolu. Zapaśnik z Warszawy. 

Występy znakomitej polskiej B A R A H" S K • C H 
trupy rowerzyst6w II 

Stasio Bronecki Mr. Job 50n 
ulubieniec łodzian w najnowszym szla.. Człowiek bez kości i wieLe innych 

gierowym repertuarze. atrakcji. 

Zakończenie przedst. obowiązuje o godz. 12 w nocy. 

(Z POWODU WYJAZDU) 

STOŁOWY, GABINET, 
PIANINO BECHSTElNA, 
2 SL!afYf meble W dobrym słanie 

- zagraniczne. - . 

Obejrzeć można codziennie od 3 do 5 p.p. Piotrkowska 271 
Front, II piętro. 2916-7 

Dr. med. 

tHiewiaU~i 
Choroóy Skórne 

I weneryczne. 
PrtyjmuJe od 4 dó 

8 popoł 
Sienkiewicza 34 

Młoda inteligentna 
panna (izr) przyj 

mie posadę na kil .. 
ka godzin dziennie 
do dziew·czynkl e. 
wentualnie chłop .. 
Czyka. sub. .Mu
zykalna". 973 

K
ilka !naszyn poń
czoszniczych oka

zyjnie do sprzeda
nia. Piotrkowska \90 
pracownia pończoch 

884....,.2 wabnych. Jedwabne kasak-bluskl. II ze ws~ys.Łkiemi wygodami tV czystym 
_ Modeli właściwych nie wysŁawiamy. - I sp()k~Jn~m domu w centrtll'Jl miasta do 

IJ wynaJęCIa. Oferty pod "Słońce" do ad-I 
E'Z!!I i·" Ió'!l!'li:IV miniatracji "Republiki". 2920-3 

tt' Ji. ------_._--

P t · W Łodzi zł. 3.50 mieslęcznie- ZamiejScowa 5 złotych O ł . ZWYCZAJNE: li !(r. za wIerSz mtli~let!owy (na HrOttte 10 szplltt.) W r~I<SCf8 4'> gr. za wiersz milm renumera a. miesięcznie. - Zagranicą 7 złotych miesięcznie. _ (J OSZel11a: trowy (na su .. szoslty). NEKROLOGI; NApESŁAN~: 3(J ~r. za wiersz mlhmet,o.;y._ (na str. 4, szpa 
Odnoszenie do domu 30 groszy b Z"recZY:lOwe I /.aslUD, p6 ~el..,;c!e 10 zl ZallJleJrco'"e 0,,0 urOc. Z02:r~n. a 10.) proć. draz. Za terminowe 

e: : - ~ _ druk o:roszen fiamm,str nte odpo\vlada. Drobn'· 10 ~r POSZ" .Iwaale aracy i> (rostv. Najmniejsze ot! er 

Expren VlieuolBY" i "ReDubHka" łaunie lt " tir II ~:~~~~~ ~e~'lt~:~i~t;~~~j,a36~~~,tr;~1vra!2:: II ~~~z~~~y R~k~JJ(5ćÓ~e~te~~~gw~~ II ~if~~l~:n~i;I~I~Ir';~I~;Ć II " - .. - -. ._._- .JU. Telefon administracji 22-14. nych rtie zWI~ca s ę. ~ strony) 100 procent drotej. U 

z. wyd nidwo .Republika- Sp. z 02r. odp. W. Polak. Czcionkami .Republiki". L6dt, Piotrk.owska 49. Tłocznia. Piotrkowska 15:. JUda.ItłAt ~ q.cw-_ " 

• 


